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Pojęcia cynematyki : p rędkośc i i p rzyśpieszenia , mające 
swe w y r a ż e n i a analityczne w zupełności umotywowane, są 
pojęc iami ściśle okreś lonemi . O okreś leniach pojęć dynamik i 
powiedzieć tego nie można , bowiem już na pierwszym kroku, 
gdy spotykamy się z najprostszem z pojęć, j ak iem jest poję­
cie masy, znajdujemy rozmaite jej okreś lenia . Pojęcia: siły 
poruszającej i siły ruchu (ilości ruchu), wyraża jące się anal i­
tycznie za pomocą i loczynu z masy przez przyśpieszenie , od­
powiednio przez p rędkość , — będąc pojęciami z łożonemi, mu­
szą być mniej jasnemi od pojęcia prostego masy. I d ą c dalej, 
spotykamy pojęcia jeszcze więcej złożone, a przeto jeszcze 
bardziej niejasne: pracy i energii; dlatego też uprzytomnimy 
sobie, w j a k i sposób wprowadza się je w mechanice. 

a) Pojęcie pracy. Jedn i z a u t o r ó w powiadają : stopnio­
wo przekonywamy się, że jest wielo wzg lędów teoretycznych 
i praktycznych, wskazujących , żeby p racę siły, odpowiadają­
cą przesunięc iu n ieskończenie m a ł e m u (ds) punktu materyal-
nego, mie rzyć za pomocą i loczynu, pows ta łego z pomnożen ia 
siły przez wielkość tego przesunięc ia i przez dos t awę ką ta , 
zawartego między wektorami siły i przesunięc ia . Tak okre­
ślona praca elementarna wyraża się: 

Pds cos (P, v) (1). 
P r a c ę skończoną, w y k o n a n ą w ciągu pewnej drogi (s — Sj) pod 
dz ia łan iem siły P , otrzymuje się jako ca łkę wyrażen i a (1): 

Pon ieważ : X, Y, Z są rzutami na osie w s p ó ł r z ę d n y c h siły P , 
przeto prawa strona r ó w n a n i a (6) r ó w n a się i loczynowi: 
Pds. cos (P, v). 

Całkując dalej r ó w n a n i e (6) w pewnych granicach, 
o t rzymują : 

i Pds cos (P, v) (2). 
W podobny sposób postawione pojęcie pracy elementarnej, 
nie jest dostatecznie umotywowane, m o ż n a bowiem zapy tać : 
czy nie na leża łoby zamiast siły P w p r o w a d z i ć j aką jej 
f unkcyę , lub wreszcie dołączyć do siły j ak i czynnik s ta ły pod 
postacią w s p ó ł c z y n n i k a p roporcyona lnośc i , a mogący mieć 
znaczenie istotne? 

Inn i znowu autorowie, wyprowadziwszy r ó w n a n i a róż ­
niczkowe ruchu punktu materyalnego swobodnego: 

d^X -TT d2z r 7 / 0 . 
= 1, m ,.„ = Z . . . (o) in X, m Z 

dt2 "" dP ~ ~' "" dt2 

powiadają, że niema sposobów ogólnych , przy k tó rych pomo­
cy m o ż n a b y było rozwiązać wszelkie zadania o ruchu krzy-
w o k r e ś l n y m punktu materyalnego, pod leg łego dz ia łan iu sił 
dowolnych; znanemi są ty lko pewne transformacye, k t ó r e po­
zwalają o t r z y m a ć n iek tóre z pierwszych całek r ó w n a ń ru­
chu w razie, gdy siły przyczepione do punktu czynią za­
dość pewnym warunkom. Jeden z tych sposobów, za k tó re ­
go pomocą z grupy (3) r ó w n a ń u k ł a d a się r ó w n a n i e różnicz­
kowe, całkujące się z łatwością, polega na tem, że: pierwsze 

d2x 
z r ó w n a ń , t. j . rzut na oś x siły poruszającej : m , , — X, 

dx , 
m n o ż y m y przez pochodną —-- , będącą rzutem na tęż oś pręd-

, dhj 
kości r ozważanego punktu; drugie r ó w n a n i e m — * 
m n o ż y m y przez pochodną 

dy 

kości; 
dz . 
"2171 

, czyl i przez rzut na o ś y p ręd-
d'z 

3 trzecie r ó w n a n i e m ,,„ —Zmnożymy przez dt* 

m 
~dx 
~dl 

bierzemy ich sumę: 

d2x . du d2u dz dy d2y 
dt2 + d t cW + di 

X 
dx 

+ Y d i + Z d t (4). 
dH 
dt2 J — ~ dt 

Z w a ż y w s z y nas tępn ie , że lewa strona ostatniego r ó w n a n i a 
jest pochodną w e d ł u g czasu t r ó j m i a n u : 

d_ 
dt 

I m 
12 

Ł 
dt 

(dy\2 (dz\2\\ d lmv2\ 
[dii + [dtj \\\~di\ 2 / 

i p o m n o ż y w s z y r ó w n a n i e (4) przez dt, otrzymuje się: 
jmv2\ 

•1 

ldx\2 ,{dyV IdzY' 
[dt] + [dif . 

wnanie (4) przez d 

J = Xdx 4 - Ydy + Zdz 

(5) 

(6); 

\Pds cos (P,v) m 
~2~ 

(v2 (7). 

G d y b y ś m y pomnoży l i każde z r ó w n a ń grupy (3) przez odpo­
wiednią pochodną, pomnożoną lub podzieloną przez pewien 
wspó łczynn ik s ta ły , o t r z y m a l i b y ś m y r ó w n a n i a analogiczne do 
r ó w n a n i a (6): 

d lmv2\ X . Y . . Z . 

']— k d x + ~ T d y + T d z - • • • (6a) 

= JcXdx -f- TcYdy + JcZdz . . . (6b) 

ty lko obecnością w s p ó ł c z y n n i k a s ta łe -

dt \ 2k 
d tlcmv2 

dl \~2~ 
się odeń rozmącę 

go: z lub h. 
le 

Wprawdzie dla celów ca łkowania każde z dwu ostatnich 
r ó w n a ń zas tępuje w zupełności r ó w n a n i e (6), lecz może wła­
śnie, dla p r a w i d ł o w e g o postawienia pojęcia pracy, na leża łoby 
wprowadz ić taki czynnik s ta ły o znaczeniu istotnem. 

b) Pojęcie eneryii cynetycznej. Wyrażen i e : . (8) 

wchodzące w p r a w ą s t ronę r ó w n a n i a (7) nazywają energią 
cyne tyczną punktu materyalnego m, ożywionego w rozważa­
nej chwi l i prędkością r. 

N a s t ę p n i e pod postacią sumy £ (9) 

wprowadza się pojęcie energii cynetycznej u k ł a d u materyal­
nego niezmiennego, k t ó r e j e d n a k ż e w żaden sposób nie może 
być logicznie wyprowadzone z pojęcia energii cynetycznej 
punktu materyalnego. Pon ieważ u k ł a d materyalny niezmien­
ny sk łada się z pewnej grupy p u n k t ó w materyalnych nie­
zmiennie z sobą związanych , zatem wyrażen ie analityczne 
energii cynetycznej u k ł a d u materyalnego, o t r z y m a ć jedynie 
można przez uogólnienie pojęcia energii punktu materyalne­
go z uwzg lędn ien iem pojęcia, jakie mamy o uk ładz ie mate-
rya lnym niezmiennym. 

R o z w a ż m y wirowanie najprostszego z u k ł a d ó w nie­
zmiennych, t. j . u k ł a d u dwóch p u n k t ó w materyalnych: mt, m2, 

przytwierdzonych do p rę t a ()a nie materyalnego, lecz nie­
zmiennego. Niech wirowanie u k ł a d u wraz z p r ę t e m Oa od­
bywa się z prędkośc ią ką tową o> = const. w płaszczyźnie xy 
około osi stałej z, p ros topadłe j w punkcie O do p łaszczyzny 
wirowania. 

W z ó r (9), będący wyrażen iem energii cynetycznej u k ł a -
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du materyalnego niezmiennego, odbywającego ruch dowolny, 
może być przedstawiony pod postacią: 

ni; v{ Mv. 
4- (9a)-2 2 ' 2 

P o n i e w a ż w r o z w a ż a n y m przypadku £ ' c = 0 , bowiem niema r u ­
chu pos tępowego , przeto energia ruchu w e d ł u g wzoru (9a) 
będzie: 
Mw2 m. v, 

+ 
m0v 2"2 e r 

2~ 
m2I 

(10), 

g d y ż : v1=<or1, v2=w2, masa M-=(m1

J

rmi), i moment bez­
władnośc i u k ł a d u wzg lędem osi z jest: I—mxr^-\-m2r2

2. 
Lecz energ ię cyne tyczną r o z w a ż a n e g o u k ł a d u m o ż e m y 

jeszcze określ ić w inny sposób. P r z y p u ś ć m y , że p r ę t Oa 
zostanie w pewnej chwi l i zatrzymany przez przeszkodę sta­
wianą w z d ł u ż promienia Ob. Si ła ruchu, z j aką u k ł a d ude­
rzy o p rzeszkodę , r ó w n a się: 

m \ v i Jr,"i.Jv2 = (nh + nh)v • • • • (11), 
z t aką samą siłą u d e r z y ł b y o tęż przeszkodę punkt materyal-
ny o masie M'== (nit + m2), ożywiony prędkością no rma lną do 
przeszkody: 

-\-m2v2 

m, 
(12). 

Energ ia cyne tyczną takiego punktu, r ówna : 
mivi 4- m2v.i Mv2 _ (ml -f- OTj) 

mY -4- m2 

m2vl

2-\-m2

2v2 4- 2})J1m2i;1f2 (13) 
2 ( w 1 - ( - m 2 ) 

powinna być równą energii cynetycznej u k ł a d u ; lecz z po rów 
Mw2 

nania w z o r ó w (10) i (13) widz imy, że —^— 
Mv2 

nie r ó w n a się 

, podstawiwszy bowiem war to śc i w t ę n i e równość , otrzy­

mujemy kolejno: 

« " <- 2 L H i j - | - ? » 2 

w ^ r ^ + w i ^ r , 2 + w z l W 2 ( r^-f-r , 2 ) > m1

2rl

2+m2\2+2m1m2r1r2, 

skąd ostatecznie wyn ika : r , 2 - ^ ? ^ 2 — 2 r , ) ' 2 = (?-j—r2)2 za-
Mw2 Mv2 

wsze > 0, czy l i że: w2>v2 i również —^— zawsze > 

Okazuje się więc, że wzór (10), zas tępujący w rozważa­
n y m przypadku wzór ogó lny (9), nie daje energii cynetycznej 
u k ł a d u d w ó c h p u n k t ó w , g d y ż tę energ ię okreś lawzór (13) . W n i o ­
skujemy przeto, że wzór (9), będący ty lko sumą a ry tme tyczną 
energii cynetycznych p u n k t ó w materyalnych dowolnego uk ła ­
d u niezmiennego, nie w y r a ż a wcale energii cynetycznej tegoż 
u k ł a d u . 

Powyższe rozważania , zdaniem mojem, zniewalają do 
uznania s łuszności nas tępu jących orzeczeń: po pierwsze, że 
is tnie jące w nauce pojęcie pracy nie jest należycie uzasadnio­
ne; i po drugie, że uogóln ione pojęcie energii cynetycznej 

[ fil -v21 
X ' 9 ' nie daje się zwią­

zać logicznie z t ak i emże pojęciem, postawionem dla punktu 
materyalnego. 

Innemi s łowy, p r z y z n a ć musimy, że istnieje pewien 
z a m ę t w pojęciach z łożonych , jak iemi są bezsprzecznie 
pojęcia: pracy i energii. A jeżeli tak, to s łusznie nasuwa się 
pytanie: czy nie na leża łoby szukać innej drogi pewniejszej, 
k tó ra , pozwala jąc rozp l a t ać is tniejące zawik łan ie , w s k a z a ł a b y 
jednocześn ie w j a k i sposób na leży p o s t a w i ć pojęcia grunto­
wnie uzasadnione. j 

Zmierza jąc do tego celu, r o z w a ż y m y przypadek naj­
prostszy uderzenia centralnego dwu mas doskonale twar­
dych, n iesprężys tych , opar ł szy się na okreś len ia w3rnikowej 
u k ł a d u w e k t o r ó w i na pojęciach ustalonych: 

dv d*8 
~ m d t 2 • • 

siły poruszające j : P = mp — m 

i s i ły ruchu: F =mv=m 

dt 

dt 

(14) 

(15) . 

Niech więc dwa punkty7 materyalne: m1, m2, ożywione 

(16). 

odpowiednio p rędkośc iami vlt v2, poruszają się w tę samą 
s t ronę wzdłuż jednej prostej w ten sposób, że punkt m1, oży­
wiony prędkośc ią i\ liczebnie > v2, nabiega po u p ł y w i e pe­
wnego czasu na masę m2. O d c h w i l i ze tknięcia oba punkty 
poruszać się będą ze wspólną prędkością v, jak gdyby stano­
wiły j edną masę : M = {m1 + m2); ruch więc i ch m o ż n a zastą­
pić przez ruch punktu materyalnego o masie M, ożywionego 
prędkością wyn ikową : 

_ m,v, + m2r2 mlv1-\-m2v2 

m, -\-nu M 
Nazwawszy si ły ruchu przed i po uderzeniu: 

Z \ = >»!?•,, F2 = m2v2, F=Mv . . . (17) 
i uważa jąc je jako wektory, m o ż e m y napisać : 

F2 = Z y + F2 4- 2 F , F 9 (a) 
lub po podstawieniu war tośc i : 
F2=M3v2= (m1

J

rm2)2v2 ^vit

2v ^ + łn2

2v2

2-{-2 7n1m2v1v2 . (18), 
skąd wynikowa: 
F=Mv=z(ml+m2) v=Vm1

2v1

2 Ą-m2

2v2

2 -\-2mxmivlv2 . (19). 
"W r ó w n a n i u (18) wyraz M2v2 i pierwsze dwa wyrazy 

strony prawej: m2v2 i m2

2v2

2 są kwadratami i loczynu z masy 
przez p rędkość , lecz i trzeci wyraz może być przedstawiony 
pod t aką postacią. Roz łóżmy go na dwa wyrazy równe 
sobie: 

'nu 
m1m2vlv2 = ml-

mim2viya=mi* 
m. 

m. 

r,v0 

v, v9 

m,u, 

— m2.,u2 

(b), 

skąd w y n i k a równość : mlul=m2U2) w które j przez ut i u2 ro­
zumieć na leży pewne prędkości : 

l/m. 
Im** 

P o podstawieniu czego, r ó w n a n i a (IS) i (19) 
pos tać : 

F2 = M2r2 = m 2 v 2 + m2

2v2

2Ą-m2u2 + m2

2u2. 

. (O. 

p rzy jmą 

. (18«) 

F = Mv = V m 2 v 2 -4- m2

Jv2

2-\-m, hi2 + niju} . . (19a) 
czy l i , że w oba r ó w n a n i a wchodzą sumy wyrazów, z k t ó ­
rych k a ż d y ma pos tać i loczynu z kwadratu masy przez k w a ­
drat prędkości ; ogólnie: 

F2=m2v* (20). 
P o n i e w a ż we wszystkich dz ia łan iach przy dodawaniu 

wek to rów u k ł a d u wchodzą nie same wektory: F=mv, lecz 
kwadraty i loczynów: F-=m2v2, przeto zastanowimy się nieco 
szczegółowiej nad ostatniem w y r a ż e n i e m . 

W e ź m y pochodną wzg lędem czasu i różniczkę r ó w n a n i a 
(20) podzielonego przez 2: 

F 
dF d\F2l ' 

dt[ 2 J = 

IF2, 
d\-n-\ = FdF 

dt 

d 

d r » i 2 « a 

dt \ 1T~ 
*m2v2~\ 

2 J = 

= m'v 
dv 
dt 

m2vdv 

(21) 

(22) . 

Uwzględn ia jąc : (14) i (15), m o ż e m y p o w y ż s z y m dwu r ó w ­
naniom n a d a ć inną pos tać : 

dj\^~]= m 2 y % = ( m u ) (m d i ) = ( w i l , ) ^ = F P ( 2 1 : l ) 

\F2~\ I dv \ 

d — = m2vdv = (»iu) ni ^~ dt \ = (mv) (mp) dt — FPdt (221). 

Wreszcie różniczkę os ta tn ią (22a) można jeszcze p rzeds tawić : 

d [C] = (mv) (mp)dt = [ m [ vi ~ dt J = P(mds)=Pd2 (22") 
nazwawszy iloczj^n: mds = d 2 . (23). 

Całkując r ó w n a n i a (22a), (22b) i (23) w granicach od tx 

do t, lub odpowiednio od s: do s, otrzymujemy w razie ruchu 
p ros tok re ś lnego : 

= ~{v2 (24) 

S,'= j Pd2 = fp(md>>)'=.m fPds . . . . . . . (25) 

Z = m(s—s1) . . . . . . . . . . . . . . . (26). 
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W razie jeżeli punkt materyalny swobodny odbywa 
ruch p ros tokreś lny jednostajnie—zmienny: 

771 <ls 

r —m —— •- mv = mat 
dt 

n qt2 mv2 

i. = ms = m ~- = —— 
2 2g 

HI 
^ ^ ( v 2 - v 2 ) - ^ - \ t 2 - t 2 \ . 

2 
S 

$j =•• m j (mg) ds m2g (s- s,) = P (fi—fi,) 

(24a) 

(25*). 

Jeżel i nadto dla czasu tx =0: s, = 0 i u ,=0 , wówczas 
W2 2 U 2 w 2 ^" 

E* 
2 2 

m"-gs = P C 

<2 (24») 

(25b). 

Wreszcie jeżeli ruch punktu materyalnego jest krzywo-
kreś lnym, kierunek siły zewnęt rzne j P tworzy kąt z kierun­
kiem ruchu, t. j . z wektorem prędkości , wówczas siła porusza­
jąca, będąca rzutem siły zewnęt rzne j na kierunek wektora 
prędkości , wyraża się jako siła styczna: 

d29 
P cos (P, v) = m-j- (27), 

W t y m więc razie mieć będz iemy: 
t t 

Etl'= JF\Pcos(/»] dt= [™^)dt ~ { v 2 - v 2 ) (24) 
tt *tt 

S 

Ss* = mj[P cos (P, v)] ds (28) 

S 

2 = jmds = m (s—s,) (26). 

's, 

(D. n.) 

0 budowie w i e r z c h n i e j d r ó g 
Przytoczone poniżej wiadomośc i nie podają wyczerpu- i 

jącego obrazu budowy wierzchniej całej olbrzymiej sieci d r ó g 
że laznych w Stanach Zjedn. A m e r y k i Pó łnocne j , lecz ty lko 
najczęściej stosowane ustroje, a t akże pog lądy inżyn ie rów 
a m e r y k a ń s k i c h w tej sprawie. 

N a drogach żel. a m e r y k a ń s k i c h stosowane są przeważ­
nie szyny szerokostopowe, na podk ładach poprzecznych, pra­
wie bez wy ją tku drewnianych. Szyny przytwierdzane są do 
p o d k ł a d ó w za pomocą h a k ó w . Szerokość torowiska dla l i n i i 
jednotorowych wynosi: 1) na drogach p ie rwszorzędnych — 
6,1 m, 2) na mniej w a ż n y c h — 4,86 m, 3) na podrzędnych — 
3,65 m. Pod łoże na wielu a m e r y k a ń s k i c h drogach żela­
znych znajduje się jeszcze w bardzo złym stanie. W począ tkach 
budowy d r ó g że laznych w Ameryce p rzeważn ie nie u rządzano 
żadnego podłoża , k ł adąc tor bezpośrednio na wierzchu torowi­
ska, odpowiednio odwodnionego. By ło to możl iwe z począt­
k u , przy wogóle s ł a b y m ruchu poc iągów o małe j prędkości , 
tem bardziej, że wtedy, z powodu niewielkiej jeszcze war tośc i 
drzewa, sprawa szybkiego zużycia p o d k ł a d ó w nie przedstawia­
ła poważnie jszego znaczenia. Ten „ a m e r y k a ń s k i " sposób bu­
dowy zachował się jeszcze dotychczas na d ług ich z m a ł y m ru­
chem l iniach na Zachodzie, gdzie nawet i obecnie bywa jeszcze 
stosowany na nowych drogach że laznych . Pon ieważ przy bu­
dowie dolnej, składającej się przeważnie z drobnego piasku, 
podczas ruchu pociągów powstaje si lny kurz, nie ty lko nie­
przyjemny dla podróżujących , lecz t a k ż e szkodliwy dla taboru, 
przeto poszczególne drogi żel. miejscowe od szeregu lat zlewa­
ją plant od czasu do czasu m a ł o w a r t o ś c i o w y m gatunkiem naf­
ty. Środek ten miejscowi technicy uznają za zupełn ie wystar­
czający. Jednak wraz ze wzrostem ruchu, szczególnie w okrę­
gach wschodnich, przechodzą stopniowo do u rządzan ia pra­
wid łowego podłoża . W t y m celu, stosownie do znaczenia l in i i 
kolejowej, używa się piasku drobno lub gruboziarnistego, 
o g a r k ó w (leszu) z pa rowozów, żużla z wielkich p ieców i hut 
cynkowych, żwiru , a niekiedy i szabru. 

W o g ó l e należy zaznaczyć , że podłoże na drogach żela­
znych a m e r y k a ń s k i c h jest nieszczególne; zwłaszcza stosowane 
w t y m celu, nawet na l in iach kolejowych o d u ż y m ruchu, 
ogarki i mia łk i piasek, w y t w a r z a j ą c silny kurz, są p r a w d z i w ą 
plagą dla podróżnych . Na stacyach podłoże sk łada się często 
z oga rków, nawet gdy w pobl iżu tych stacyi tory u łożone są 
j u ż na lepszym materyale. G r u b o ś ć podłoża bywa rozmaita, 
na jwiększa g rubość podłoża pod spodem p o d k ł a d u wynosi 
30 cm 2 ) . P rzy tem nieraz podłoże to nie s ięga do wierzchu pod­
k ładów, co j u ż stanowczo nie jest właśc iwem, tor bowiem wte-

') Por. „Z. d. V . d. Ing." Na 3 r. 1906. 
') Na nowej drodze podziemnej w New-Yorku grubość podłoża 

pod spodem podkładu wynosi zaledwie 5 cm. Podłoże to wszakże skła­
da się z ostrokanciastego drobnego szabru, pomieszanego z od łamka­
mi żelaza. Należy zaznaczyć, że na tem słabem podłożu, spoczywa-
jącem na podstawie betonowej, jazda jest nader twarda. 

ż e l a z n y c h a m e r y k a ń s k i c h . ' 
dy leży nie w podłożu , lecz ty lko na podłożu, i w ten sposób ame­
rykanie pozbawia j ą s i ę korzyści , j aką przedstawia g łębokie po­
grążenie toru w podłożu, sprawia jące spokojne jego leżenie 
i zabezpieczenie od w p ł y w ó w atmosferycznych. 

Dotychczasowy rozwój i wciąż dalsze rozprzestrzenianie 
się z łych g a t u n k ó w podłoża doprowadz i ły do tego, że odwod­
nienie powierzchni górne j torowiska urządzają często nawet 
tam, gdzie ze względu na dobroć i g rubość m a t e r y a ł u podłoża 
możnaby się było bez tego specyalnego odwodnienia obejść. N a 
n i ek tó rych dobrze nawet u łożonych l iniach odwodnienie takie 
uskutecznia się za pomocą rynien drewnianych, umieszczo­
nych wpoprzek torowiska pomiędzy p o d k ł a d a m i , przyczem 
na każdą pa rę szyn u k ł a d a się jedna taka rynna. Wszakże 
tam, gdzie podłoże sk ł ada się z szabru, u rządzenia specyalnego 
odwodniania powierzchni górne j torowiska zaniechano. 

Podkładki. 

Rys. 2. 

Dosypkę m a t e r y a ł u podłoża, w m i a r ę jego ubywania, 
większe towarzystwa d róg że laznych uskutecznia ją za pomo­
cą umyś ln ie do tego celu budowanego wagonu z k lapami 
w podłodze , z k tó r ego m a t e r y a ł na podłoże wysypywany by­
wa bezpośrednio na tor kolejowy. Rozplantowanie usypane­
go w ten sposób na torze m a t e r y a ł u uskutecznia się często za 
pomocą poprzecznego p o d k ł a d u odpowiednio przytwierdzone­
go do ostatniego wagonu pociągu roboczego. 

N a drogach żel. a m e r y k a ń s k i c h p o d k ł a d y są p rzeważn ie 
drewniane, zwłaszcza dębowe, sosnowe i cedrowe. T r w a ł o ś ć 
p o d k ł a d ó w dębowych nienasyconych nie przekracza S1/., lat 
w stanach pó łnocnych , a 5—6 lat na po łudn iu . Z g a t u n k ó w 
sosny w na jwiększem użyciu jest „yel low pine" (sosna żół­
ta). Wyrobiono z tego gatunku sosny p o d k ł a d y rozpowszech­
nione są w stanach po łudn iowych , a t akże w pó łnocnych od 
strony oceanu At lantyckiego i na wyspie Newfoundland; tak 
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np. takie p o d k ł a d y sosnowe u łożone są na nowej drodze żel. 
miejskiej w N e w - Y o r k u . Okres czasu s łużby nienasyconych 
p o d k ł a d ó w sosnowych wynosi na pó łnocy 8 — 12 lat, na po­
ł u d n i u 4—6 lat, na F lorydz ie w złem pod łożu—mnie j niż 4 lata, 
a w Panamie zaledwie 2 lata. Oprócz „yellow pine", jest 
również w użyc iu „ m o u n t a i n pine" (sosna górska) , szczegól­
niej w stanach, g ran iczących z Meksykiem, a t akże cyprysy: 
czarny i czerwony. Najdłużej służą p o d k ł a d y cedrowe; trwa­
łość albowiem takich p o d k ł a d ó w nienasyconych, na drogach 
że laznych o bardzo o ż y w i o n y m ruchu poc iągów, wynosi 15 — 
20 lat. 

Przytoczone l iczby wskazują , że p rzec ię tny okres czasu 
s łużby podk ładów w Ameryce jest m a ł y . Pochodzi to ze złe­
go podłoża, niedostatecznego jego od­
wodnienia, nieznacznego rozpowszech­
nienia podk ładek i wkrę tów, a g łównie 
z tego, że p o d k ł a d y w Ameryce dotych­
czas nie by ły wcale nasycane. Dopiero 
obecnie, gdy rabunkowy sposób budo­
w y zniszczył j u ż wiele wie lk ich lasów, 
zaczęło drzewo drożeć, co zmusza za­
rządy d r ó g że laznych do zajęcia się 
sp rawą nasycania p o d k ł a d ó w . 

W y m i a r y p o d k ł a d ó w są mniejsze 
niż na drogach żelaznych w Europie . Rys- 3. 
D ługość ich wynosi najczęściej 2,43 m, 
chociaż jako najodpowiedniejszą d ługość p o d k ł a d ó w zaleca 
się2,59w?. G r u b o ś ć p o d k ł a d ó w najczęściej wynosi około 16 cm; 
natomiast szerokość p o d k ł a d ó w o przekroju p r o s t o k ą t n y m wy­
nosi ty lko 23 cm, a szerokość wierzchu p o d k ł a d u pomiędzy 
ścięciami skośnemi wynosi zaledwie 20 cni. Ods tępy pomię­
dzy p o d k ł a d a m i są natomiast mniejsze aniżel i u nas. W o g ó ­
le przypada tam 18 p o d k ł a d ó w na szynę o d ługości 3 0 ' = 9,14 w. 

Do umocowania szyn na p o d k ł a d a c h służą prawie wy­
łącznie haki; w k r ę t ó w niemal wcale się nie stosuje. Szynom 
tam nie nadaje się żadnego pochylenia, z ak ł adane są zupełn ie 
pionowo. Pochylenie szyn (1:20) zastosowano dotąd ty lko 
na drodze żelaznej Leh igh-Val l ey . P o d k ł a d k i są dotychczas 
w Ameryce ma ło rozpowszechnione. Jednak w ostatnich 
czasach a m e r y k a ń s k i e drogi żelazne o wie lk im ruchu pocią­
g ó w zaczynają w coraz większym zakresie s tosować p o d k ł a d ­
k i , k t ó r e przedewszystkiem z a k ł a d a n e są w ł u k a c h toru; 
oprócz tego znajdują one zastosowanie w tunelach i na mo­
stach, w celu osiągnięcia bezpieczniejszego przytwierdze­
nia szyn do p o d k ł a d ó w i lepszego zachowania tych ostatnich 
od zużycia . P o n i e w a ż szyny u k ł a d a n e są na p o d k ł a d a c h pio­
nowo, przeto p o d k ł a d k i nie są klinowate. Grubość ich wy­
nosi tylko 5—10 mm. P o d k ł a d k i są często żebrowe, dla zwięk­
szenia oporu bocznego szyn. P o d k ł a d k i od spodu mają rów-

Łubki dwukołowe dr. ż. Pensylwańskiej. 

Złącze Wcbefa. 

Rys. 6. 

nych. P o d k ł a d y żelazne są dotychczas w Ameryce ma ło roz­
powszechnione, z powodu taniośc i drzewa. Badania nad pod­
k ł a d a m i że laznymi czynione są p rzeważn ie w wie lk ich tam­
tejszych hutach, które często należą do tych samych to­
warzystw finansowych, co i drogi żelazne. Projektowane 
lub nawet częściowo j u ż stosowane w praktyce typy tych pod­
k ł a d ó w nie odpowiadają stawianym w tym względzie obecnie 
wymaganiom w Europie . Większość takich t y p ó w podobna jest 
do dawnych t y p ó w niemieckich, uznanych już przed 10 laty 
za niedostateczne. Przekró j poprzeczny ich p rzeważn ie jest 
za s łaby i brak w nich n i ezbędnych zgrub ień , w miejscach 
przytwierdzenia szyn. Przy tem i k sz t a ł t ich n iezupełn ie jest 
odpowiedni, pon ieważ nie daje 
możności na leży tego podbicia. 
Oprócz tego przytwierdzenie szy­
ny na podk ładach żelaznych jest 
prawie we wszystkich stosowa­
nych w Ameryce typach za słabe. 
To też s łużba p o d k ł a d ó w żela­
znych w Ameryce, wskutek wa­
dliwej ich konst rukcyi , dała do­
tychczas w y n i k i za równo pod 
względem technicznym jak i eko­
nomicznym m a ł o zadowala jące . 

Przeprowadzono j u ż i w A m e ­
ryce p róby z p o d k ł a d a m i betonowymi i że l aznobe tonowymi , 
lecz jedynie w m a ł y m zakresie. 

B u d o w y wierzchniej toru z podk ł adami że l aznymi pod­
ł u ż n y m i dotychczas w Ameryce nigdzie nie stosowano. Do­
piero obecnie znany w N e w - Y o r k u zawodowiec budowy mo­
s tów LINDENTHAL rozpoczął na dr. żel. Pensywalskiej bada­
nia nad t aką budową wierzchnią, w k tóre j pod każdą szyną 
l e ż ą d w a dwuteowniki . Jeżel i badania te dadzą wyn ik izadowa-
lające, to ten typ budowy wierzchniej ma być zastosowany na 
nowej podziemnej drodze żel. między Je rseyCi ty a L o n g l s l a n d . 

Wobec wielkiej ilości różnych towarzystw d r ó g żela­
znych, stosowane są szyny bardzo rozmaitych profilów. Obec­
nie jednak po d ług ich badaniach a m e r y k a ń s k i e towarzystwo 
inżyn ie rów cywi lnych (American Society of C i v i l Engineers) 
opracowało w e d ł u g schematu, wskazanego na rys. 3, typy nor­
malne szyn w 13 odmianach dla c iężarów jednostkowych od 
40 do 60 f. ( = ~ 20 — 50 hgjm), któr} T ch wymiary części 
poszczególnych są (z drobnemi uchybieniami) proporcyonal­
ne. W profilach tych masa m a t e r y a ł u rozdziela się na g łówkę , 
szyjkę i s topę szyny w stosunku 42 : 21 : 371). W y s o k o ś ć szy­
ny jest r ó w n a szerokości podstaw}'; pochylenie p łaszczyzn 
przylegania ł u b k ó w wynosi około 1 :4,34 (tg. 13°); szyjka z bo­
ków, będąc ograniczona ł u k a m i o promieniu 300 mm, zwęża 
się k u ś rodkowi ; t a k i m ż e promieniem zakreś lony jest wierzch 

Złącze wiszące z podparciem szyną. 

Rys . 4. Rys . 5. 

nież często k i l k a ostrych żeber, zagłębia jących się w podkład 
(rys. 1 i 2). N a rys. 1 p łaszczyzny w y s t ę p ó w są równoleg łe 
do podłużne j osi szyny, na rys. 2 żebra równoleg łe są do osi 
pod łużne j p o d k ł a d u . Przedstawiona na rys. 1 p o d k ł a d k a jest 
ła twie jszą do wywalcowania , lecz ma tę w a d ę , że swymi dol­
n y m i w y s t ę p a m i przecina wpoprzek w ł ó k n a podk ładu , przez 
co podk ład szybciej się niszczy. W a d y tej nie posiada pod­
k ł a d k a przedstawiona na rys. 2, w k tó re j żebra dolne są pro­
s topad łe do osi toru. N iek tó rzy z a m e r y k a ń s k i c h inżynie rów, 
ze wzg lędu na t r u d n o ś ć wrzynania się takich podk ładek 
w drzewo, zaniechali zupełn ie stosowania ich na p o d k ł a d a c h 
dębowych . Twierdzą oni również , że p o d k ł a d k i te wogóle 
będą stopniowo coraz więcej z a s t ępowane przez podk ładk i 
o spodzie g ł a d k i m . 

Wszys tko co powyżej powiedziano o p o d k ł a d a c h i spo­
sobach umocowania na nich szyn, d o t y c z y p o d k ł a d ó w drewnia-

R y s . 7. Rys. 8. 

g łówk i . Poniże j zestawiono w tablicy rzeczone profile ame­
r y k a ń s k i e z profilami normalnymi rosyjskimi, prof i lami dro­
g i żel. War szawsko-Wiedeńsk i e j i z n i e k t ó r y m i profi lami d r ó g 
żel. p a ń s t w o w y c h pruskich. Pon ieważ w a m e r y k a ń s k i c h szy­
nach wysokość ich jest r ówna szerokości podstawy, a nato­
miast w szynach u ż y w a n y c h w Europie wysokość jest większa 
od szerokości podeszwy, przeto przy jednakowym ciężarze 
szyny europejskie posiadają większy moment wy t r zyma łośc i 
i większy moment bezwładności , niż szyny amerykańsk i e . A z a -
tem profile szyn, stosowane w Europie, są i pod w z g l ę d e m 
oszczędnościowym korzystniejsze od profilów szyn, stosowa­
nych w Ameryce. Nad anie przez a m e r y k a n ó w ich szynie tak sze­
rokiej podstawy może być po części uzasadnione małern jeszcze 

') W szynie dr. ż. Warsz.-Wied. typu 1894 r.: 45:21:34, w szy­
nie Odnogi Kal iskie j : 44:21:35. 

) 
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rozpowszechnieniem podk ładek oraz taniością szyn, pozwala* 
jącą na stosowanie szyn stosunkowo ciężkich x). 

T y p s z y n y 

Szyny dr. ż. Warszawsko-
Wiedeńskiej : 
a) typ 1879 r 
b) „ Odnogi Kaliskiej . 
cj „ 1894 r 

Szyny typów normalnych 
rosyjskich: 
a) typ normalny I 
b) n » 1 1 

c) , . i n 
di , „ iv 

Profi l pruski JMa 6 . . 
„ N 8 . . 

„ amerykańsk i normalny 
l i « , » 

Najcięższy amerykańsk i pro­
fil normalny 

Najcięższa szyna cechy 
N . Y . C. H . R . R . . . . 

Najcięższa szyna cechy 
N . Y N . H . Hartford R. . 

Najcięższa szyna dr. ż. Pen­
sylwańskie j 

Ciężar 

a 
w kgjm 

31,45 
32 
38 

43,7 
38.6 
32.7 
30,1 
33,4 
41,0 
32.4 
40,0 

49.5 

49,5 

49,5 

49,5 

W y m i a r y w e d ł u g rys. 3 

h 
mm 

b 
mm 

122,8 
125 
134 

140 
135 
127 
119,25 
134 
138 
113 
127 

146 

152 

56 
60 
68 

70 
68 
60 
53,5 
58 
72 
46 
64 

70 

76 

k 
mm 

46 
35,2 
38,5 

44 
40 
37 
35,5 
39 
39 
32 
38 

43 

41 

152 ! 70 44,5 

140 !71,5 i 47,6 

f 
mm 

97 
110 
110 

125 
114 
110 
100 
105 
110 
113 
127 

146 

140 

140 

140 

i 
mm 

28 
20 
22 

25 
24 
22 
39,95 
19 
23 
20 
22 

25 

25 

24 

24 

12 
12 
13 

14 
13 
12 
12 
11 
14 
12,7 
14 

14,3 

15,5 

15,5 

16 

Przekroje normalne szyn zastosowane zosta ły przez 
wiele towarzystw d r ó g że laznych. N iek tó re jednak z lepszych 
d r ó g żelaznych dla swych nowych szyn o ciężarze 49,5 kgjm 
wybra ły , j ak to w idać z powyższego zestawienia, profile nie­
co odmienne. Między n i m i zas ługuje na u w a g ę profi l dr. żel. 
Pensy lwańsk ie j , w k t ó r y m wymia ry wysokości szyny i szero­
kości jej podstawy są jednakowe i r ó w n e 140 mm. Wszakże 
lepiej od tego profi lu odpowiadają celowi profile dr. żel. New-
York Centi - al and Hudson R i v e r i dr. żel. N e w - Y o r k New H a -
ven and Hart ford, w k tó rych wysokość (152 mm) szyny jest 
większa od szerokości (140 mm) jej podstawy. 

Ciężar szyn w Ameryce, wogóle jest większy niż w Euro ­
pie. Na jwiększy ciężar wynos i wprawdzie ty lko 49,5 kgjm 
i jest stosowany jedynie na najbardziej obciążonych ruchem 
l in iach, lecz nawet na l in iach o s ł abym ruchu, nowych, nie 
zak łada się j uż obecnie szyn s łabszych aniżeli 30 kgjm, a na l i ­
niach o ruchu ś redn im stosowane są szyny o ciężarze 
40 - 4 5 kgjm. Szyny, o na jwiększym ciężarze 49,5 kgjm wpro­
wadzono w użycie po raz pierwszy przed 8 laty, a w 1900 r. 
ogólna d ł u g o ś ć t o r ó w z tak ich szyn wynos i ł a w ca łych Sta­
nach Zjedn. około 3500 km, z czego prawie połowa przypa­
da na dr. żel. P e n s y l w a ń s k ą 2). 

D ługość szyn w Ameryce wynosi p rzeważn ie ty lko 
9,14 m ( = 30'). W ostatnich czasach na n i ek tó rych l iniach 
a m e r y k a ń s k i c h zaczęto s tosować szyny o d ługośc i 10,07 m 
(=33 ' ) i 10,97 m (=36 ' ) . 

Us t ró j złącza szynowego w Ameryce jest rozmaity, co 
jest zupełnie z rozumia łe , wobec wielkiej ilości towarzystw ko­
lejowych. Dawniej stosowano niemal wyłącznie złącza nie-
podparte (wiszące), z p ł a sk imi ł u b k a m i i 4-ma ś rubami . To 
złącze wzmocniono nas tępn ie na Wschodzio przez zamianę 
ł u b k ó w płaskich na ką towe . Brano jednak prawic wszędzie 
za s łaby przekró j tych ł u b k ó w , albowiem ciężar pary ł u b k ó w 
na j ednos tkę d ługośc i wynosi zaledwie 70—80& ciężaru szyny. 
Z tego powodu inżynierowie amerykańscy uważają za ko­
nieczne zwiększenie ciężaru ł u b k ó w o 50$. Długość obecnie 
u ż y w a n y c h w Ameryce ł u b k ó w w złączach wiszących wynosi 
60 — 120 cm. N a drogach o d u ż y m ruchu zwiększono też l icz­
bę ś rub do 6-ciu na złącze. Ł u b k i d w u k ą t o w e były dotych­
czas w Ameryce jeszcze mało rozpowszechnione; zaczęto je 
wszakże obecnie w rozmaitych typach w p r o w a d z a ć w użycie 
na ważnie jszych l iniach. Jeden z takich t y p ó w zastosowany 
na dr. żel. Pensy lwańsk i e j przedstawiony jest na rys. 4 i 5. 

W t y m typie ods tęp w świetle między p o d k ł a d a m i złą-

') O najkorzystniejszym stosunku szerokości podstawy do w y ­
sokości szynv. por. A Was iu t sńsk i : Nowy typ szyny stalowej drogi 
żel. Warszawsko-Wiedeńskie j . ' Przegląd Techn. Na 2 9 - 3 4 z r. 1898. 

2) N a nowej dr. ż. miejskiej w N e w - Y o r k u tory ułożono całko­
wicie z szyn ciężaru 49,5 kgjm. 

czowymi wypada bardzo mały , g d y ż wynosi zaledwie 22 cm, 
odległość zaś między ś rodkami tychże p o d k ł a d ó w — t y l k o 52 cm. 
Również i złącze „Bolzano" sk łada się z ł u b k ó w dwukątow-ych, 
posiada jednak tę wadę , że jest droższe. Mianowicie ł ubek po­
siada tu w swej części poziomej t aką szerokość, że częścią tą 
wystaje poza pods t awę szyny i przytwierdza się dwoma haka­
mi do p o d k ł a d ó w złączowych. Us t ró j taki , jak wiadomo, nie 
jest odpowiedni. 

Obok złącza wiszącego jest również w użyciu w Ameryce 
i złącze podparte. Zakres jego zastosowania jest większy niż 
w Europie. Ten typ zdaje się zdobywać sobie coraz większe 
rozpowszechnienie w Ameryce. J u ż w 1900 r. jeden ze z jazdów 
inżynierów stwierdzi ł , że z 50 reprezentowanych na n im to­
warzystw d r ó g żelaznych, 11 s tosowało złącza podparte, 
między niemi dr. żel. Boston and Albany , uznana jako jedna 
z najlepiej pod wzg lędem technicznym urządzonych w A m e ­
ryce. Wogóle inżynierowie a m e r y k a ń s c y uznają złącze pod­
parte za odpowiedniejsze od wiszącego i z tego powodu roz­
powszechniają je szczególnie na nowopowsta jących l iniach. 
T u należy zaznaczyć, że w Ameryce w złączach podpai tych 
stosowane są bardzo d ługie łubki o 6 ś rubach; na drogach że­
laznych o większym ruchu najmniejsza d ługość ł u b k ó w wy­
nosi 90 cm. W ten sposób pod tak im złączem przypada ją 
3 podk ł ady . Z powodu d ług ich ł u b k ó w i potrzeby u k ł a d a n i a 
pod n imi większej ilości podkładów 7 , jest to złącze odpowie-

Złacze „Atlas". 

Rys . 9. 

Rys . 10. 

dnio droższe, wskutek czego inżynierowie a m e r y k a ń s c y na l i ­
niach o s ł abym ruchu ws t rzymują się jeszcze z jego zastoso­
waniem, pomimo że są przeświadczeni o celowości tego typu. 

Ogólną wadą a m e r y k a ń s k i c h us t ro jów złącza szynowego 
jest to, że nie zabezpieczają one prawie wcale od ucieczki (wę­
drowania) szyn. N a ważniejszych l iniach haki , przytwierdza­
jące złącze do podk ładów, przechodzą przez odpowiednie wy­
cięcia w ł u b k a c h . H a k i te wszakże s łabo opierają się ucieczce 
szyn. Obecnie t akże i w Ameryce zajęto się więcej sp r awą 
przec iwdzia łan ia ucieczce. W t y m celu zaczęto tam s tosować 
tak samo, jak i w Europie, specyalne ką townik i odbojowe, aby 
w ten sposób ulżyć złączu szynowemu, uwaln ia jąc je od do­
datkowego zadania przec iwdzia łan ia ucieczce. 

W Ameryce tak samo, jak i w Europie , obmyś lono 
m n ó s t w o rozmaitych us t ro jów złącza szynowego; n i ek tó re 
z nich poddano również p r ó b o m w torach. Rys . 6 przedsta­
wia t. zw. złącze WEBER'A ; sk łada się ono z mocnego w e w n ę t r z ­
nego ł u b k a oporowego ksz ta ł tu | _ i z takiego samego ł u b k a 
zewnę t rznego ksz t a ł tu | ~ ; obejmuje je od spodu i z boku od 
zewnąt rz specyalny ką townik , przylegający do boku złącza za 
poś redn ic twem wkładk i drewnianej, pomieszczonej między 
ścianką p ionową k ą t o w n i k a i ł ubk iem z e w n ę t r z n y m . Ten typ 
znalazł zastosowanie w dość znacznym zakresie na nowej dro­
dze podziemnej w N e w - Y o r k u , przyczem okazało się, że jest 
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to złącze sztywne, a jazda po niem jest spokojna i nie wywo­
łuje ło sko tu . 

R ó w n i e ż p r ó b o w a n e są w Ameryce rozmaite odmiany 
u ż y w a n e g o dawniej na drogach w B a d e ń s k i e m i na dr. żel. Go-
tardzkiej złącza wiszącego ze specyalnem podparciem podsta­
w y szyn. J e d n ą z tych odmian przeds tawia ją rys. 7 i 8. Te­
go rodzaju złącze wszakże okaza ło się gorsze od t ak iegoż 
złącza, stosowanego dawniej na wyżej wspomnianych drogach 
że laznych w Europie , gdzie do podparcia podstawy szyn uży­
wano specyalnych k l inów. 

N a rys. 9 i 10 przedstawione jest złącze „At l a s " . Skła­
da się ono z pary ł u b k ó w oporowych z zagię temi pod podsta­
wę szyny p ł y t a m i przeds tawia jącemi rodzaj mostku, podtrzy­
mującego końce s tyka jących się szyn. Ł u b k i te usztywnione 
są wys ta jącemi na zewną t r z żebrami i odlane są ze stali. W a ­
dą tego ustroju jest to, że dolne ś ruby łączące ł u b k i pod pod­
s tawą szyn pracują w k ierunku wręcz przeciwnym, niż ś r u b y 
gó rne , łączące łubk i z szyną. W p r o w a d z a j ą c pewne nie­
znaczne zmiany do ustroju złącza wiszącego, przedstawionego 
na rys. 9 i 10, m o ż n a je również s tosować jako złącze podparte. 

W Ameryce złącza szynowe w torach rozmieszczone są 
nie ty lko naprzeciw siebie, ale również dość często i jako na-
przemian leg łe . Tego ostatniego rodzaju rozmieszczenie złą­
czy p r ó b o w a n e było i w Europie , wszakże nie okaza ło się ko-
rzystnem. G d y budowa wierzchnia nie jest bardzo mocna lub 
jest źle utrzymana, wtedy przy złączach nap rzemian l eg łych 
jazda staje się bardzo niespokojną i wywołu je ł a t w o nie ty lko 
ko łysan ie się powozów pociągu, co jest dokuczliwe dla podró­
żujących, ale przedewszystkiem sprowadza p r ędko si lny roz­
strój całej wierzchniej budowy toru i taboru kolejowego. T o 
samo zauważono i w Ameryce, gdzie z tego powodu rozmie­
szczenie złączy nap rzemian l eg ł e uznano za niecelowe, zwła­
szcza dla d r ó g pod rzędnych , o słabej i źle utrzymywanej bu­
dowie wierzchniej, jakkolwiek na drogach najbardziej ruchl i ­
wych, a zatem i najlepiej u t rzymanych, rozmieszczenie złączy 
nap rzemian l eg ł e uznano nie ty lko za nieszkodliwe, lecz nawet 
za korzystne, zwłaszcza przy stosowaniu złączy podpartych, 
o 3-ch p o d k ł a d a c h . L iczne bowiem obserwacye na takich l i ­
niach wykaza ły , że ha ła s powsta jący podczas przebiegania 

pociągu po torze ze z łączami naprzec iwleg łemi jest pięć razy 
donośniejszy, niż na torze ze z łączami naprzemian leg łemi . 
Inż . E . G I E S E potwierdza ten fakt, na podstawie wła­
snych spost rzeżeń. W e d ł u g objaśnień inżyn ie rów a m e r y k a ń ­
skich, za rozmieszczaniem złączy n a p r z e m i a n l e g ł e m przema­
wiają obserwacye p o r ó w n a w c z e , dokonane na takich l iniach, 
gdzie na dz ia łkach prostych złącza są naprzec iwleg łe a na łu­
kach złącza naprzemian leg łe , co często się stosuje w celu 
zmniejszenia l iczby szyn k ró t szych w ł u k u . 

Jakko lwiek przepisy o budowie wierzchniej na dr. żel. 
a m e r y k a ń s k i c h nie zalecają ż a d n y c h ściśle okreś lonych zasad 
co do sposobów rozmieszczania złączy na torach, to jednak in ­
żynierowie a m e r y k a ń s c y zupełnie zgodnie zapat ru ją się na t ę 
sp rawę w ten sposób, że dla d r ó g że laznych o s ł abym ruchu, 
a zatem ze słabą i źle u t r z y m a n ą b u d o w ą wierzchnią, najmniej 
odpowiednie są złącza wiszące nap rzemian leg ł e , a natomiast 
dla d r ó g że laznych o wie lk im ruchu z silną budową wierzchnią, 
dobrze u t r z y m a n ą i na dobrem podłożu , złącza naprze­
mianleg łe , podparte, o 3 ch p o d k ł a d a c h , na leży uznać za bez­
względnie najodpowiedniejsze. Zaznaczyć jeszcze należy co 
do złączy nap rzemian leg łych , że t ak im złączom czyniono da­
wniej zarzut, iż naprzeciw każdego złącza w przeciwległej mu 
szynie toru na leża łoby t akże zak ładać łubk i , pon ieważ zda­
rza ły się wypadki pęknięcia szyny w tem miejscu, co objaśnia­
no tem, że koła pociągu, uderza jąc w złącza, uderzają jedno­
cześnie w przeciwległą szynę . W s z a k ż e obserwacye wykaza­
ły , że takie pęknięc ia szyn zda rza ły się ty lko w torach ze sta­
rą, słabą i źle u t r z y m a n ą b u d o w ą wierzchnią, dla której wo­
góle, j ak to zaznaczono powyże j , rozmieszczanie złączy naprze­
mian leg łe nie jest odpowiednie. Natomiast w torach z mocną 
i dobrze u t r z y m a n ą budową wierzchnią zak ładan ie ł u b k ó w 
poś rodku szyny naprzeciw złącza nie jest potrzebne, ponieważ 
tu n iebezpieczeńs twa pęknięcia szyny niema. Uznano ty lko 
w t y m przypadku za bardzo poży teczne naprzeciw złącza za­
k ł a d a ć ty lko ł u b k i odbojowe, w celu utrzymania p o d k ł a d u 
w na leży tem położeniu w tem w a ż n e m miejscu toru i zabez­
pieczenia w ten sposób złącza od przesuwania się pod niem pod­
k ładów, a zarazem uproszczenia robó t przy u t rzymaniu toru. 

St. Babiński, inż. 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 
IY-y Kongres Stowarzyszenia międzynarodowego do prób materyałów w Brukselli, 1906 v:\ 

Niewą tp l iw ie bardzo znamiennemi cechami dzisiejszego okre- j 
su w rozwoju różnych gałęz i wiedzy, jakiemi ludzkość szczycić się 
może, a k t ó r e s ta ły się poszczególnie i w zespole potężnymi czynnika­
mi do wytworzenia ś rodków i osiągnięcia r ezu l t a tów dzisiejszej kul tu­
ry technicznej w jej całokształc ie , są: specyalizae3'a, oraz wie lka sol i­
da rność i wysokie poczucie łączności wśród specya l i s tów i ich grup. 
Osiąga s ię w ten sposób na jwiększy skutek pożytecznej pracy w da­
nej gałęzi . Opracowywanie i badanie olbrzymiej dziś ilości nauko­
wych i praktycznych zagadn ień , k tó re nag romadz i ły się i g romadzą 
stale z pos tępem techniki i jej potrzeb w dziedzinie p rób i b a d a ń 
m a t e r y a ł ó w technicznych, oraz ś r o d k ó w do tego celu, dla jednost­
k i staje s ię zadaniem Syzyfa , gdy tymczasem podział pracy między 
zas tępy ludz i , dążących do jednego celu, sprawy te rozwiązuje i da­
je możność tak jednostkom, jako też całym grupom przedstawicieli 
p rzemys łu i techniki , korzystania z owoców pracy zbiorowej ku po­
ży tkowi ogólnemu. Ś w i e t n y m wyrazem tego zespołu i tej solidar­
ności pod sztandarem nauki są ustalone w formie, a zawsze bogate 
w t r e ść m i ę d z y n a r o d o w e kongresy specyal i s tów różnych gałęzi 
wiedzy. W ś r ó d tych, badanie m a t e r y a ł ó w technicznych, k tó re 
stanowi bardzo ważną część ogólnej technologii praktycznej, zajęło 
niezmiernie poważne miejsce i powołało do pracy wielkie zas tępy 
ludzi nauki z całego świa ta , b ę d ą c dz ia łem t r a k t u j ą c y m o własno­
ściach i war tośc i technicznej m a t e r y a ł ó w , związanym zatem ściśle 
z rozwojem techniki , jako ca łoksz ta ł tu pos tępowej twórcze j pro­
dukcy i . 

I V Kongres m i ę d z y n a r o d o w e g o Stowarzyszenia do p rób ma-

') Por. Przegl. Techn. N i 2 z r. 1904 (str. 19), Ni 16 z r. 1904 
(str. 214), M 44 r. z. (str. 526), Nb 21 r. I). (str. 248) i JMa 45 r. b. 
(str. 500). 

t e rya łów, k tó ry zwołany by ł w Brukse l l i i t r w a ł od 3 do 8 wrze-
śmia r. b. , wś ród pulsującego życiem technicznem otoczenia w tym 
in te resu jącym kraju, j a k i m jest n iewątp l iwie Be lg ia , przy rozwi­
nięciu ze strony Komite tu organizacyjnego subtelnej kurtoazyi , za­
znaczonej w szeregu urządzonych wycieczek i z eb rań towarzyskich , 
by ł znakomitem potwierdzeniem sol idarnośc i ludzi nauki i prakty­
ków i tego wysokiego znaczenia, jakie nadaje s ię dziś s łuszn ie nau­
ce o badaniu m a t e r y a ł ó w technicznych. Stowarzyszenie międzyna­
rodowe liczyło po dzień 1 stycznia r. b. około 1800 członków ze 
wszystkich części św ia t a i prawie wszystkich na rodowośc i , j ak to 
widać z poniższej tablicy, wykazujące j l iczbę członków w oddziel­
nych pańs twach , a mianowicie: 

1) A n g l i a . . . . . 47 1 5 ) Niemcy 344 
2) Argen tyna . . . . 1 16) Norweg ia . . . . 37 
3) Aus t ra l ia . . . . 4 1 7 ) Por tugal ia . . . . 11 
4) A u s t r y a 177 18) Rumunia 18 
5) Be lg i a 45 19) Cesarstwo Rosyjskie 
6) B razy l i a 2 i K r ó l e s t w o Polsk ie . 335 
7) C h i l i 1 (w tem Kró l . Polskie 20) 
8) Dan ia 50 20) Szwecya 50 
9) F rancya 165 21) S z w a j c a r a . . . . 75 

10) F in l andya . . . . 27 22) Serbia 3 
11) Ho landya . . . . 39 23) Stany Zjednoczone. . 241 
12) Hiszpania . . . . 13 24) W ł o c h y 47 
13) Japonia 1 25) W ę g r y . . . . . 25 
14) Luksemburg . . . 4 

N a Kongresie zaś wystąpi ło w l iczbie 462 swoich przed­
stawicieli pod ług narodowości , jak nas tępuje : z A m e r y k i 3, A n g l i i 
14, Aus t ry i 37, Be lg i i 181, D a n i i 10, F rancy i 47, Ho landy i 10, 
Finlandyi 7, Norwegi i 7, Rzeszy Niemieckiej 65, Hiszpani i 4, Ce-
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sarstwa Rosyjskiego i K r ó l e s t w a Polskiego 23 (w tem z Kró le s twa 
Polskiego 2), Norwegi i 7, S z w e c j i 5, Szwajcaryi 15, Serbi i 1, P o r ­
tugal i i 6, W ł o c h 13, W ę g i e r 14. W ogólnej l iczbie uczes tn ików 
Kongresu znajdowało się 175 de l ega tów u r z ę d o w y c h od ministe-
ryów, zak ł adów naukowych technicznych wyższych , s towarzyszeń 
inżynierów, miast, pracowni, zak ł adów p rzemys łowych i t. p. i n ­
stytucja. 

N a przyjęcie tego poważnego zas tępu przedstawicieli ku l tu ­
ry technicznej świa towe j otwarte zosta ły podwoje wspan ia ł ego pa­
łacu Akademi i Belg i j sk ie j . J u ż sama uroczys tość otwarcia K o n ­
gresu, zwołanego pod protektoratem kró la Belgi jskiego Leopolda, 
a k tó re j udzia ł na jwyższych władz kraju i przedstawiciel i życia 
technicznego i p rzemys łowego B e l g i i , oraz powag naukowych n a d a w a ł 
wysoce poważny charakter, p o t ę g o w a n y g łębokiemi powitalnemi 
przemówieniami , podnoszącemi znaczenie nauki o badaniu materya­
łów i zas ług jej w ogólnym pos tępie techniki , s twie rdz i ł a , że to jest 
n i ezwyk łe zebranie ludzi i wskazywa ła na p o w a g ę przedmiotu 
i celu jego. Z poważnym też bardzo nastrojem wys łuchano uro­
czystego przemówien ia prof. SCHULE Z Zurychu , poświęconego pa­
mięci zmar łego prezesa Stowarzyszenia m i ę d z y n a r o d o w e g o LUDWI­
KA TETMAJER'A k t ó r e g o zasługi na polu b a d a ń m a t e r y a ł ó w i pło­
dna dzia ła lność zapisana została złotemi g łoskami w historyi nauki 
i rozwoju Stowarzyszenia, jako godnego i znakomitego nas tępcy 
niezapomnianej pamięci prof. BAUSCHINGER'A —twórcy Stowarzy­
szenia. 

Kongres w Brukse l l i , z porządku l V - t y , po ostatnim, k tó ry s ię 
odby ł w Budapeszcie w 1901 r. 2 ) , zwołany b y ł w celu: 1) dalsze­
go opracowania i rozwiązania zadań , do tyczących prób ma te rya łów; 
2) rozpatrzenia i zatwierdzenia prac oraz w n i o s k ó w poszczegól­
nych komisyi złożonych z zawodowców różnych p a ń s t w , a k t ó r y m 
powierzono zbadanie i rozwiązanie zadań z poprzednich kongre sów; 
3) wys łuchan ia re fe ra tów: a) o uzupe łn ien iu ustalonych j u ż sposo­
b ó w b a d a ń , b) o wprowadzeniu now3'ch sposobów i p r zy rządów, 
c) o ściśle naukowych sprawach związanych z p róbami praktyczne-
mi . Około 80 prac, a w tej l iczbie 27 s p r a w o z d a ń u rzędowych 
komisyi i 47 re fe ra tów n ieu rzędowych , złożonych przez na jpoważ­
niejszych zawodowców, obe jmowały sprawy odnoszące s ię do 3-ch 
grup m a t e r y a ł ó w , zamieszczonych w programie Kongresu , a miano­
wicie: 1) metali; 2) m a t e r y a ł ó w wiążących i kamieni; 3) różnych 
m a t e r y a ł ó w . Jest to n i ewą tp l iw ie bogaty dorobek naukowy 
i praktyczny, gdj 'ż obe jmował on ca łoksz ta ł t spraw, dotyczących 
pos tępowego , racyonalnego i celowego badania m a t e r y a ł ó w , oraz 
wskazań dla p rak tyk i technicznej do właśc iwego i racyonalnego 
ich u ż y t k o w a n i a . Uzupe łn iony by ł program ten przez szereg świe tn ie 
zorganizowanych wycieczek technicznych, podczas k t ó r y c h zawodow­
cy wszystkich działów techniki mogli zb ie rać obfity m a t e r y a ł prak­
tyczny, obse rwując w ca łym rozwoju olbrzymie i imponujące roboty 
inżynie rów belgi jskich, z k t ó r y c h wyróżn ia ły się roboty przy urzą­
dzaniu nowych po r tów w Zeebri igge i Ostendzie, gdzie zastosowa­
no b lok i betonowe 2—3 m? objętości oraz gotowy port w An t ­
werpi i . Z robót budowlanych: a) Olbrzj 'mie s k ł a d y miejskie 
w B r u k s e l l i d la różn3 r ch t owarów, a w tej l iczbie i ł a t w o p a l n y c h 
lub w3*bucbowyeh. P r z y szerokości zupełnie ogn io t rwa łych bu­
d y n k ó w około 35 m oddzielne pawilony zajmują powierzchnię po 
2400 m2, bez s łupów wewną t rz ; zastosowano tu specyalne dylata­
cyjne u rządzen ia prz3r żelazn3'ch konstrukcyach wiązań dachow3rch. 
Zelazobeton zajął w tych budowlach bardzo poważne miejsce; 
b) W i e l k i e Muzeum Kolonialne w brukselskim parku Teryoueren 
o d ługośc i 120 m i szerokości 60 m; c) Urządzen ia miejskie 
w Brukse l l i (wodociągi , kanalizac3ra). Nadto zwiedzano: a) sta­
cye próbną do badania l in i ł ańcuchów, stosowan3rch w kopalniach, 
a urządzoną przez związek p rzemys łowców belgi jskich, w celu prze­
prowadzania s ta łych p rób tych ważnych pomocniczych części urzą­
dzeń kopalnianych i zapobiegania wypadkom nieszczęś l iwym; 
b) bogato zaopatrzony w p r z y r z ą d 3 T Ar sena ł Centralny w Malines dla 
p rób i badań wszystkich m a t e r y a ł ó w stosowan3'ch do budowy d r ó g 
żelaznych p a ń s t w o w y c h i ich t abo rów. Kulminacyjnym punktem 
wycieczek b y ł o zwiedzenie słynn3 r ch zak ładów przemys łowych 
J . COQDERIIJL wSera ing , w k tó rych pracuje 1 0 0 0 0 osób, 381 s i ln i ­
ków, o mocy ogólnej 2 3 0 0 0 k. p. Z a k ł a d y te, rozporządzające 
własnemi kopalniami węg la , zaopatrzone są w świe tne urządzenia 
mechaniczne i p r zy rządy we wszystkich oddzia łach , a w tej l iczbie 
w o lbrzymią p r a sę w kuźni o sile 2000 t. 

W programie prac kongresu metale, a szczególniej naj ważnie j -

') Por. Przegl. Techn z r. 1905 iNł (i (str. 82) i .V 8 (str. 96)-
*) Por. Przegl. Techn. z r. 1902 jft 15 (str. 177) i M 16 (str. 192). 

si przedstawiciele tej grupy ma te rya łów: żelazo i stal, byty przed­
miotem l icznych re fe ra tów i k i l k u s p r a w o z d a ń z W 3 ' n i k a m i i wnio­
skami komis3U. Referat3r u r zędowe komisyi obe jmowały nas tępujące 
sprawy: 

1) Badania od lewów żelaznych z w y r a ż e n i e m wniosku 
0 rozszerzeniu p r o g r a m ó w prz3 r jętych i wprowadzeniu pewnych 
prób dodatkowych w wypadkach celowego zastosowywTania odle­
wów, a mianowicie: ł amania przez uderzanie (choć), przebijania 
1 ścinania, w j a k i m względz ie należy oczekiwać , przy rozwinięciu 
badań w tym kierunku, nowych w y n i k ó w , k tó re mogą posłużyć jako 
wskazówki do ulepszenia jakości od lewów. 

2) Wprowadzenia , na podstawie ustalonych w a r u n k ó w 
odbioru międzyna rodowych ujednostajnionych przepisów dla p r ó b 
i dostaw żelaza i stali wszelkich g a t u n k ó w ; odnośnie tego punktu, 
kongres, p ^ y z n a j ą c doniosłość jego, wyraz i ł swoją a p r o b a t ę i po­
wołał nową komisyę dla ostatecznego opracowania już zebranego 
m a t e r y a ł u naukowo-praktycznego, uzupełn ienia b a d a ń i przedsta­
wienia W37ników na nas tępn3 r m kongresie. 

3) Ujednostajnienia normenklatury żelaza i stali oraz l in i i 
demarkacyjnej pomiędz3 r różnymi gatunkami żelaza i stali na pod­
stawie zawar tośc i węg la . 

4) Badania żelaza i stali za pomocą metody łamania zaci-
nan3'ch sztabek przez uderzanie spadając3'm ciężarem, na koniec za­
ciśniętej sztabki lub też po ś r o d k u te jże . Ten sposób b y ł wys tu -
dyowany i z a s t o s o w a ć ' przez koło badaczów francuskich, d la usta­
lenia stopnia jednol i tośc i i kruchości żelaza zlewnego i s tal i . 
Temat ten wywoła ł bardzo ożywioną w y m i a n ę poglądów, do czego, 
niezależnie od sp rawozdań urzędow3 r ch , p rzyczyn i ły s ię i bardzo po­
ważne referaty: prof. MESNAGES'A Z P a r y ż a , inż. CHARPY, inż. 
BARBIER'A, SNYDERS'A i HACKSTROH'A, GUILLERY i prof. DRUŻY-
NINA z Petersburga. Zaznaczy ła s ię tu tak w w37mienion37ch pra­
cach, jako też i dyskusyach pewna znaczna różnica pog lądów o na­
ukowo-praktycznej war tośc i tych p r ó b . Kongres w konkluzyi w y ­
raził zdanie, że tego rodzaju p r ó b y na leży uważać jako bardzo 
in teresujące , j e d n a k ż e w dzisiejszem ich stadyum, wprowadzenie 
do programu normalnych b a d a ń , bez na leży tego W3 'jaśnienia wie­
l u czynn ików, w p y w a j ą c y c h na rezultat37, b y ł o b y przedwczesne. 
Szczególniej ciekawem, w związku z powyższym tematem, by­
ło sprawozdanie u r z ę d o w e inż. SAUVAGE'A Z P a r y ż a , k tór3 7 , 
s t reściwsz3 7 wsz3'stkie dot3rchczasowe prace nad badaniem szta­
bek nacinanych przez łamanie uderzeniem (choć), wyraz i ł na­
s tępujące wnioski : do wykonywania tego rodzaju p r ó b , k t ó r e 
starano się podnieść do znaczenia miarodajnych przy ocenie jedno­
litości a szczególniej k ruchośc i danego m a t e r y a ł u , zastosowane są 
dziś n iewątp l iwie dosyć prec3Tzyjne i celowe aparaty (młoty, kata­
ry , kafary w a h a d ł o w e , kafary rotac3'jne) różnych sj^stemów. dające 
rezultaty do p o r ó w n y w a n i a i wzg lędn ie zgodne. Liczne te prób3 T , 
wykonywane w warunkach różnych szczegółów samych doświad ­
czeń, np. formy zacięć, ilości zacięć (z jednej lub z obydwóch stron 
sztabki próbnej) , w y m i a r ó w ich, w y m i a r ó w sztabek i t. d. nie usta­
lają j ak i e j ś wyższości jednej metody nad d rugą . Sztabki z pół-
okrąg łemi zacięciami dają inne w y n i k i , aniżeli sztabki z ostremi 
zacięciami. Zby tn ia j e d n a k ż e dok ładność i p recyzyjność w utrz37-
maniu samej formy zacięć, zdaje się jest n iepo t rzebną i niezbyt 
ważną; proste nap i łowanie zwyczajną pi łką wystarcza w większości 
w y p a d k ó w . I lośc iowe war tości pracy do złamania sztabki w Jcgm/cm2 

dla danego gatunku żelaza lub stali praktycznie do t ąd nie są o tyle 
dok ładn ie oznaczone, aby współczynnik i minimalne dla k a ż d e g o ga­
tunku stali mogły b y ć napewno ustalone, aczkolwiek, wyjątkowo, 
spot3'kają się w tym względz ie pewne normy w warunkach dostaw. 
W konk luzy i zaś ostatecznej mówi: „zdaje się jednak, że prób3 r ł a ­
mania uderzeniem sztabek nacina iych zasługują już na pewne uzna­
nie i mogą mieć pewne znaczenie jako badania czysto miejscowe, 
w e w n ę t r z n e w fabrykach, p rodukujących żelazo i stal w okresach 
wytwarzania t3'ch mater3'.iłów; w pewnych zaś wj'padkach mogą 
s łużyć jako wskazówki do ulepszenia ostatecznego produktu. 

5) Ustalenie metod badania jednol i tośc i i plastyczności że­
laza i stali , w celu zastosowania ich przy ocenie i odbiorach tych ma­
t e rya łów, było przedmiotem sprawozdania komisyi pod przewodni­
ctwem inż. A S T ' A Z Wiednia . Zadanie tej komisyi , w myś l uchwa ł 
Kongresu w Budapeszcie, polegało na zbadaniu ogólnem danej spra­
wy oraz ustaleniu takich sposobów badania, k tó re d a ł y b y możność 
ł a twego i ścis łego stwierdzenia tych własności stali i żelaza zlewne­
go, jak ie mogą byó wymagane w k a ż d y m poszczególnym wypadku . 
Taż komisya miała zbadać sposób gene ra ł a K O R O H K O W A oznaczania 
plastyczności metali. \ \ T związku z ogólnym tematem pozostająca 
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sprawa ustalenia odpowiedniej celowej metody polerowania i wyt ra­
wiania dla makroskopowego badania złożeń żelaza, b y ł a opracowana 
oddzielnie przez prof. HEYN'A i s t anowi ła przedmiot oddzielnego re­
feratu. M a t e r y a ł e m do wniosków komisyi w tem ogólnem zadaniu 
b y ł y studya, doświadczen ia oraz wywody teoretyczne, przeprowa­
dzone na zlecenie komisyi przez jej cz łonków: inż. L E BLANT'A, 
inż . SAUVAGE'A, prof. REJTO Z Budapesztu oraz prof. HANNOVERA 
z Kopenhagi, j ak również przez prezesa komisyi inż. AST'A Z W i e ­
dnia. Obszerny program prób inż. AST'A obe jmował : 1) studya ma­
kroskopowe przez wytrawianie powierzchni p róbek kwasem solnym, 
przyezem us ta la ł się s topień zanieczyszczeń; 2 ) rozrywanie pryzma­
tycznych p róbek statycznie; 3 ) próby' z nacinanemi sztabkami, 
a mianowicie: a) rozrywanie dynamiczne; b) <tamanie uderzeniem; 
c) gięcie statyczne; 4 ) p róby zginania p o d ł u g metody gene ra ł a KOROH-
K O W A ; 5) p r ó b y wciskaniem kulek stalowych metodą BRINELI/A. 
P r z y użyc iu ściśle jednakowych form i w y m i a r ó w sztabek utrzymany 

był w nacinanych sztabkach s ta ły stosunek płaszczyzn — 
Fx-Ft 

F 
= C 

oraz stała wysokość spadania ciężaru = 1,5 m ( p r ędkość 2 , 4 2 m). 
P r ó b o m poddano: 1) zasadowe żelazo zlewne MARTIN'A, odlane 
w małe b l o k i , z k t ó r y c h wy walcowy wano sztabki o przekroju 
3 0 X 1 5 mm; 2) żelazo zlewne z 2-ch hut — odlewane w wielkie 
kokile i przewalcowane na blachy 1 5 mm grub. N a podstawie w y ­
ników prac powyżej wspomnianych badaczów (z k tó rych szczególnie 
pod wzg lędem naukowym odznacza s ię studyum prof. REJTÓ Z B u ­
dapesztu, poparte wywodami, osnutymi na jego teoryi o tarciu czą-
steczkowem i przenoszeniu s ię sił zewnęt rznych) , komisya wyraz i ła 
nas tępujące wnioski , k t ó r e łącznie z wynikami dyskusyi wyjaśn i ły 
s p r a w ę i us ta l i ły zgodny, wyżej podany i wspomuiauy dalej ogólny 
pogląd komisyi i Kongresu . W n i o s k i te są nas tępujące : 

Co do punktu 1), t. j . co do ogólnego zadania. N i e r ó w n o -

mierność żelaza zlewnego, k tóra jest w y w o ł y w a n a przez w y t o p l i w o ś 0 

metalu (n. Saigerung), zdaje s ię być w zasadzie wyjaśn ioną przy­
najmniej pod wzg lędem praktycznym. J e d n a k ż e z punktu nauko­
wego, pozostaje w związku z tą sp r awą wiele poszczególnych p y t a ń , 
wkracza jących w dziedzinę czysto naukową , a k t ó r e na leża łoby roz­
wiązać d rogą dalszych dopełnia jących badań i ich subtelizacyi. 
P o g l ą d o w e zaznajomienie s ię z na tu rą niejednoli tości ma te rya łu , za po­
mocą doświadczeń z zacinanemi sztabkami, dzięki obszernym stu-
dyom w ostatnich czasach wykonanym przez wybi tnych eksperymen­
ta to rów, posunęło się znacznie naprzód . Z drugiej strony j e d n a k ż e 
pows ta ły różne zdania: o war tośc i tego rodzaju prób wogóle , a prób 
łamaniem sztabek zacinanych w szczególe, o specyalnych warunkach 
wykonywania tych prób i nareszcie pytanie, czy te badania ujawnia­
j ą rzeczywiśc ie i ściśle pewną nową własność danego materya­
łu. Pomimo tej różnicy zdań , można s tw ie rdz i ć ten ważn3 r wynik d la 
p rak tyk i , że, szczególnie j p r ó b a ł aman ia uderzeniem po ś r o d k u zaci­
nanych sztabek, prowadzi do odróżnienia jakośc i m a t e r y a ł u w tym 
stopniu, j a k i nie mógł być os iągnię ty przez żadne inne znane sposoby 

lub osiągairy by ł ty lko w zakresie nieznacznym. D l a wyjaśnienia jed­
nakże t3rch różnic poglądów i ustalenia pewnych minimalnych współ­
czynn ików jako norm przy odbiorach m a t e r y a ł ó w , pożądane są i po­
trzebne dalsze możliwie obszerne badania, przy różnych warunkach 
ich wykonywania . Z a komentarz do tego wniosku mogą s łużyć wy­
n ik i p rób sztabek zacinanych, poddanych łamaniu dynamicznemu 
i rozrywaniu przez inż. L E BLANT'A , co do w p ł y w u ksz t a ł tu zacięć. 
Ujawnia się pewne prawo w tym względz ie : ostre zacięcia odróżnia ­
ją ł aml iwe m a t e i y a ł y w mniejszym stopniu aniżeli mniej łamliwe; przy 
półokrągłych nacięciach zachodzi odwrotny stosunek. Co zaś do ro­
dzaju p r ó b y , przy utrzymaniu jednego i tego samego ksz ta ł tu zacięć, 
a mianowicie ostrego, p r ó b a dynamiczna ( łamanie) lepiej odróżnia 
kruche łaml iwe mate iwały , gdy tymczasem takaż p róba rozrywa­
nia mniej ł aml iwe . Z tych danych wynika , że dla bardzo k ru ­
chych, ł a m l i w y c h ma te rya łów naleŻ3' s tosować p r ó b ę zginania szta­
bek, nacinanych okrąg ło , d la ś r edn io kruchych podobnąż p r ó b ę 
z ostro nacinanemi sztabkami i dla plastyczniejszych ma te rya łów 
próbę zerwania ostro zacinanych sztabbk. 

Co do punktu 2) , w ogólnem zadaniu komisyi stwierdza 
ona pewien znaczny postęp i rozwój ś r o d k ó w oraz sposobów, uła­
twiających poznawanie własności mater3 'ału, wspominając o znan3'ch 
metodach oznaczenia: a) twa rdośc i p o d ł u g BRINI;LL'A, b) plastycz­
ności p o d ł u g gen. KOROBKOWA, nareszcie o badaniu jednol i tości 
za pomocą wytrawiania i p r ó b z zacinanemi sztabkami. Dodaje je­
d n a k ż e , że zupe łne rozwiązanie ogólnego tematu możliwe będzie do­
piero po dalszych badaniach. 

Co do punktu 3 ) zadania, to punkt ten o*bejmował m e t o d ę ge­
nera ła KOROBKOWA, któuw przyjmuje gięcie, jako zasadę do oceny pla-
st3'Czności i ciągliwości żelaza i stali . I n ż . AST , referent w ogólnej 
sprawie prób jednol i tośc i ma te rya łów, wykonawszy szereg b a d a ń po­
równawczych ze sztabkami pewnych ściśle ujednostajnion3'ch wymia­
rów i ksz ta ł tu , a mianowicie: przy utrzymaniu d ł u g o ś c i = l 1 / 2 g rubośc i 
sztabki, zwężania zginanego k a w a ł k a do ' / 2 szerokości i W3'znacze-
niu podzia łek na zewnęt rzne j stronie sztabek, w warunkach zgina­
nia spokojnego przez zaciskanie jednego końca sztabki w imadle 
i dzia łanie dostatecznie silnego d rążka na drugi koniec, z wymierza­
niem: W3'dłużenia włókien, kąta gięcia i wspó łczynn ika zginania 

5 0 S 
= (gdzie s = g r u b o ś ć sztabki, r = p romień k r zywizny l i ­

n i i ś rodkowej ) , p rzyszedł do tego wniosku, że za pomocą prób3' , 
proponowanej przez gene ra ł a KOROBKOWA, p las tyczność i c iągi i -
wość m a t e i y a ł u ujawniają s ię w znacznie W3'raźniejszy sposób, ani­
żeli przy p róbach rozrywania i zw3rczajnego zginania sztab pryzma­
tycznych. Jako miarę p las tyczności naleŻ3r u w a ż a ć w pierwszej 
l i n i i na jwiększe W3'dłużenie włókien zewnę t rznych , k tó re może b y ć 
wymierzane za pomocą C3rrkla redukc3'jnego przy 10-krotnem po­
większeniu zupełnie d o k ł a d n i e — i w drugiej: współczynnik k r z 3 r w i -
zny p o d ł u g powyże j podanego wzoru. 

(C. d. n.) S. Szczeniotoski, inż. 
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Merlot Jules. (iuide de l 'ajusleur. Paris, Liege, 1905 r. Ch. Be-

ranger. Wydanie ozdobne z l icznymi rysunkami. Autor zgromadził i opisał 
wszystkie narzędzia i przyrządy, jakie są konieczne w rękach mon­
tera czy ślusarza, aby zapewnić obrabianemu przedmiotowi możliwie 
dokładne wymiary i wykończenie. Książka podzielona jest na działy na­
stępujące: O zuaczeniu, obróbce z gruba, p i łowaniu , szabrowaniu wierce­
niu, rozwiercan iu imło tkowaniu , t. j . nadawaniu kształ tu właściwego czę­
ściom maszyn, k tóre go s t raci ły przy obróbce, czy hartowaniu. Dział 
pierwszy autor zaczyna od opisu równi (stołu traserskiego) i przechodzi 
do związanych z nią przyrządów, jako to: dźwigni ś rubowej , podkładek 
krzyżowych, stryehulcy, ką towników, cyrk l i zwyczajnych i drążko­
wych, tak zwanych koników traserskich, punk taków, miar ręcznych 
i w oprawie pionowej i w końcu daje wskazówki najprostsze, po­
trzebne przy oznaczaniu sztuk, przeznaczonych do obróbki ręcznej 
czy mechanicznej. Jako przykład , autor opisuje wynajdywanie środ­
ka walców pełnych, rurowych i kół pasowych W dziale drugim 
spotykamy opis szczegółowy dłuta , najużyteczniejszy kąt pracy.i naj­
rozmaitsze ksz ta ł ty tego narzędzia, sposoby hartowania i ostrzenia, 
opis młotka, całego szeregu imadeł i sposoby podziału m a t e r y a ł u na 
części. Następuje dalej klasytikacya i opis przyrządów mierzących, 
traktowanych bardzo wyczerpująco i podzielonych na pięć działów: 
przyrządy do oznaczania w y m i a r ó w sztuki obrabianej (miary zwy­
czajne, rozsuwane, śrubowe); p rzyrządy jako typ wymiaru danego 
(równomiary: trzpieniowe, obrączkowe, szczękowe i t. p.); p rzyrządy 
do przenoszenia wymiarów, czy odległości (cyrkle); przyrządy uży­
wane do porównania z sobą dwócli w y m i a r ó w (deski równomiarowe) 
i , nakoniec, przyrządy do oznaczania stopnia wykończenia powierzch­
ni , położenia względem siebie dwóch l in i i , płaszczyzn, prostopa­

dłości, równoległości i pochyłości (linie, kątowniki , przenośniki ką to ­
we, szablony i t. p.) W rozdziale o pi łowaniu autor opisuje sposób 
nacinania, rozmaite ksz ta ł ty pi lników i sposoby umocowania tych 
ostatnich w rączkach. Następnie spotykamy się z szeregiem rad bar­
dzo drobiazgowych: jak mocować przedmiot obrabiany, w jakiej pozy-
c y i należy stać piłując, jak się trzyma pilnik przy robocie i t. p., za­
kończonych opisem prac wykończających piłowanie i dających moż­
ność sprawdzenia równości obrabianych płaszczyzn. Wreszcie autor 
opisuje narzędzia świdrujące: świdry zwyczajne, amerykańskie , smy-
kowe, rolkowe, korby do świdrów i grzechotki; narzędzia rozwierca-
jące i gwintujące , jako to: narzynaki o nacięciu ciągiem i przery­
wanym, maszynki i oprawy do tych ostatnich. W dodatku spoty­
kamy tu cały szereg tablic, wskazujących numeracyę drutu i blachy 
w zależności od ś rednicy i grubości, tablice Whitworth 'a dla śrub 
i rur gazowych czy wodnych o nizkiem ciśnieniu, takież tablice Sel­
lers^ i wiele innych. 

Książkę czyta się z ciekawością. W y k ł a d bardzo przys tępny , 
rozumowań mało, same prawie opisy, rady i wskazówki . Autor na­
gromadzi ł tu wiele szczegółów zb3't drobiazgowych, nad poważniej-
szemi sprawami przechodzi prędko do porządku dziennego. Mówi się 
tu np.: jak należy stać prz3r pi łowaniu, jak t r z y m a ć pilnik, jak ich 
pilników dobierać do danej roboty,—o hartowaniu zaś narzędzi, unik­
nięciu ich odkształceń przy hartowaniu, autor ogranicza się do 
najprostszych uwag. Technik wykszta łcony i rzemieślnik rutynowa­
ny nie wiele się z tej książki nauczą, ma ona wszakże znaczną war­
tość dla uczniów szkół technicznych, czy rzemieślniczych oraz prakty­
kan tów Fabrycznych, z uwagi na wykład jasny i liczne rysunki sta­
rannie wykończone. J. Winnicki, inż. 
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K S I Ą Ż K I N A D E S Ł A.NE D O R E D A K C Y I . 

Prace matematyczno-fizyczne, wydawane przj' współudziale Wł . Go­
siewskiego, W ł . Natansona, A . "Witkowskiego i K . Żórawskie-
go przez S. Dicksteina. Tom XYII. Warszawa 1906. 

Dal-Trozzo Jan, nauczyciel Szkoły Technicznej. Kurs geometryi dla 
szkół średnich i przemysłowych. Część I I . Stereometrya. 
Warszawa 1906. Wydawnictwo Szkoły Technicznej W . P i o ­
trowskiego. Skład g łówny w ks ięgarn i E . Wende i Sp. w War ­
szawie. Cena 60 kop. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Oeena porównawcza najnowszych sposobów oświe­

tlenia elektrycznego ulic. 
L . B L O C H zestawia porównawczo oświe t lenie elektryczne 

lampami łukowetni z oświe t len iem gazożarowem, o gazie pod więk -
szem ciśnieniem, z zastosowaniem koszulek A U E R ' A (świat ło „Mille­
n ium" J ) . Jako p r z y k ł a d świa t ł a elektrycznego wzięto oświet lenie 
elektryczne w Ber l in ie na Friedrichstrasse, u rządzone w 1 9 0 5 r. 
zwyczajnemi lampami ł u k o w e m i s ta łego p rądu , po 1 5 amp . z k lo ­
szami ze szkła opalowego. L a m p y są umieszczone poś rodku ponad 

Oświetlenie ulicy Friedrichstrasse lampami elektrycznemi łukowemi. 
(Mierzone wielkości poziomej siły oświetlenia). 

Odloglośó lamp 

20 30 M 50 60 W 
K r z y w a A — środek ulicy. 
K r z y w a B — brzeg chodnika. 

Rys . 1. 

ulicą, co 30 MI, na wysokości 10 m. Temu przeciwstawiono oświe­
tlenie u l . Alexanderstrasse w Ber l in ie gazem pod większem c i ­
śnieniem. T u ustawiano naprzemian po obu stronach ul icy na 
brzegu chodników latarnie, o dwóch palnikach do gazu o wyż-
szem ciśnieniu, przy zużyciu gazu 600 l na godz inę i pal­
nik. Odległość przec ię tna dwóch latarni, mierzona wzdłuż osi 
ul icy, wynosi 42 m, a pa ln ik i znajdują się na wysokości 5 , 7 m 
nad wierzchem ul icy. Gaz o większem ciśnieniu doprowadzany 
jest do latarni przez oddzielną sieć rur zasilaną zwyczajnym ga-

Oświctlenie ulicy Ale.canderstrasse światłem „Millenium". 
(Mierzone wielkości poziomej siły oświetlenia). 

Odległość lamp 
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oddzielnej i n -zem, doprowadzonym do większego ciśnienia 
stalacyi. 

Siła pozioma oświe t len ia na wysokości 1,5 m nad ziemią 
b y ł a mierzona przez p racownię doświadcza lną Ber l ińskie j elektro­
wni i jest wskazana na r3's. 1 i 2 2 ) . L i n i e pomiarów leżą wzdłuż 
ul icy na połączeniu lamp. Z t3rcb wymierzoirych wielkości obliczo­
no rozdział oświe t lenia na całej powierzchni u l icy . W tym celu 

') Por. Przegl Techn. Na 9 i 11 z r. 1904. J . Tuliszkowski, 
Świa t ło „Millenium". 

2) Zaznaczyć należy, że skala rysunku 1 jest dwa razy większa 
od skali rysunku 2. 

powierzchnię ul icy podzielono na pewną ilość pros tokątów (r3ys. 3 i 4) 
i w ś r o d k u każdego takiego pros toką ta wypisano odpowiadającą mu 
obliczoną siłę poziomą oświet lenia . Oddzielne p ros toką ty są 
zakreskowane rzadziej lub gęście j , odpowiednio do siły oświe ­
tlenia. P r zec i ę tna siłę oświet lenia wszystkich pros toką tów da­
je przecię tną poziomą siłą oświe t lenia (6,8 L u x dla F r i d r i ch -
strasse i 5 , 2 L u x dla Alexanderstrasse), k t ó r e jest g łównie miaro­
dajne dla oceny oświe t len ia . Nadto uwzg lędn ić naleŻ3^ t akże równo­
mierność oświet lenia , k t ó r a się W3*raża przez stosunek najw3'ższej 
i najniższej poziomej siły oświet lenia do przecię tnej wielkości 
tejże si ty. Te war tośc i są również umieszczone na rys . 3 i 4 
i pokazują , że oświe t lenie elektryczne u l icy Friedrichstrasse 
jest istotnie równomiern ie j sze niż oświe t lenie u l . Alexanderstrasse 
gazem o wyższem ciśnieniu, albowiem wielkości wspomnianych po­
wyżej s tosunków dla u l . Friedrichstrasse bardziej zbliżają s ię do 
jednośc i . 

D o porównan ia ogólnego obydwu sposobów oświe t lenia prz3'-

Oświetlenie elektryczne ulicy Friedrichstrasse lampami łukowemi. 
(Obliczone z mierzonych sił oświetlenia). 

Kółka przy literach BI i L2 oznaczają miejsca ustawienia lamp 
W środku każdego prostokąta podana jest pozioma siła oświetlenia, 

obliczona na zasadzie wartości zmierzonych. 
L i n i a m i kropkowanemi odgraniczono chodniki od części jezdnej. 
Odległość pomiędzy lampami: 30 m. 

Pozioma siła oświetlenia: 
Największa : 11,1 L u x . 
Najmniejsza: 2,6 „ 
Średnia : 6,8 „ 

Największa 
Średnia 

— = 1,63 

Najmniejsza 
Średnia 

= 0,38. 

Rys . 3 

j ę to pod u w a g ę ceny zuży tego p r ą d u i gazu w stosunku do otrz3^-
manej sity oświet lenia . Nie uwzg lędn iono przytem kosz tów 
obs ługi i utrzymania, k t ó r e w prz3'bliżeniu są jednakowe dla 
elektrycznego oświe t lenia ł u k o w e g o i gazowego o wyższem ciśnie­
n iu . Miarodajną liczbą porównawczą jest zużycie w wattach lub 
l i trach gazu na godz inę dla jednakowej poziomej sity oświe t lenia 
(1 L u x ) , oraz jednakowej powierzchni oświe t lenia ul icy (100 m2). 
D l a elektrycznego oświe t lenia war tość ta wyrnosi: 

15 amp. X 55 v.X100 m2 

6,8 L u x ^ < 3 Ó X 2 2 m2 

D l a oświe t lenia gazowego o w3-ższem ciśnieniu: 

2 X 6 0 0 Z/godz.Xl00 m2 

"~5,2 LuxX2Tx^21 m2" 

18,4 watt. na 1 L u x i 100 m2. 

52 l/goóz. na 1 L u x i 100 m2. 

P r z y ocenie porównawcze j tych w y n i k ó w u w z g l ę d n i ć nadto 
należy, że oświe t len ie elektryczne jest prócz tego równomiern ie j sze 
niż gazowe o większem ciśnieniu, tak, że prz3' mniejszej wysokośc i 



534 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1906. 

OSujietlenie ulicy Alexanderstrasse światłem „Millenium". 
(Obliczone z wymierzonych na tężeń oświet lenia) . 
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Stosunek kosztów zużytego prądu do kosztu gazu, 
przy jednakowem natężeniu oświet lenia i jedna­

kowej powierzchni oświet lanej . 
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10 5 10 M 
Ko jka przy literach 7 7, 7.5 i L-1 oznaczają miejsca ustawienia lamp. 
W środku każdego prostokąta podana jest pozioma siła oświetlenia, obliczona na 

zasadzie war tości zmierzonych. 
L in iami kropkowanemi odgraniczono chodniki od części jezdnej. 
Odległość pomiędzy lampami: 42 

Pozioma siła oświetlenia: 
Na jwiększa : 18,9 L u x . Największa = 3 6 

„ , . . A o Średnia 
Najmniejsza: 0,8 „ Najmniejsza 

5,2 „ 

1 15 8 2.5 
Cena kw-godziny 
Cena 1 m3 gazu 

Oświetlenie elektryczne: zwyczajna lampa łu­
kowa na wysokości 10 m. 

Oświetlenie gazowe: świa t ło „Millenium" na 
wysokości 5,7 ni. 

Rys. 5. 

Średnia : Średnia , 
= 0,15. 

Rys . 4 

zawieszenia lamp łukowych różnica wypadnie jeszcze więcej na ko­
rzyść oświe t lenia elektrycznego. 

R y s . 5 wskazuje na zasadzie otrzymanych wielkości stosunek 
kosztu zuży tego p rądu do kosz tów gazu przy jednakowej sile 
oświe t lenia i jednakowej powierzchni o świe t l ane j , w zależności od 
stosunku ceny p rądu za 1 kw. -godz inę do ceny gazu za 1 wi 3 . Z r y ­
sunku tego widać , że przy jednakowych cenach p r ą d u i gazu, koszt 
zuży tego p rądu wynos i łby ty lko 36$ kosztu zużytego gazu, oraz, że 
koszt zużytego gazu i koszt zuży tego p rądu będą jednakowe przy 
cenie jednostkowej p r ą d u 2,75 razy większej od ceny jednostkowej 
gazu. Pon ieważ dla oświe t len ia ulic stosunek ceny p r ą d u do ceny 
gazu jest prawie zawsze niższy od powyże j wskazanego, przeto za­
zwyczaj oświe t len ie ł ukowe okaże s ię tańszem od gazowego o więk­
szem ciśnieniu, o ile koszta obs ług i i u t rzymywania są w p rzyb l i że ­
niu jednakowe. 

N a zakończenie podamy w y n i k i pomiarów nadzwyczaj s i lnych 
oświe t leń . N a u l . Konigstrasse, oświet lonnj również gazem o więk­
szem ciśnieniu, ale z palnikami na 1200 / zużycia gazu na godzinę , 
otrzymano na jwyższe si ły oświet lenia do 45 L u x i przecię tną 
poziomą si łę oświe t lenia 11 L u x . N a placu Potsdamer Platz , 
oświetlonjTn 8-u lampami p łomiennemi ze skośnymi węglami , po 
20 amp., z przezroczystymi kloszami, otrzymano największą si łę 
oświe t lenia do 82 L u x i przecię tną poziomą s i łę oświe t len ia 
18,8 L u x . Wskutek dużej wydajnośc i świe t lne j tych lamp p ło ­
miennych, zużycie wynosi ty lko 6,5 watt. na 1 L u x i 100 m2 pla­
cu, lecz zarazem koszta obs ług i i utrzymania są tu znacznie większe 
aniżeli przy z w y k ł y c h lampach ł u k o w y c h . 

Z. Strasburger, in*. elektr. 
( J . f. G . u . W . , t. 41), 1906, str. 90). ' 

Przesunięcie przęsła mostowego, ważącego przeszło 
1000 /, za pomocą holowników. 

Przed łużen ie l i n i i zachodniej dr. żel. Interborough R a p i d T ran ­
sit Ra i l road przecina r z e k ę R a r l e m - R i v e r pod Kingsbr idge (w sta­
nie N e w - Y o r k ) w miejscu, gdzie is tnia ł most obrotowy, przeznaczo­
ny dla ruchu ko łowego i pieszego. Wobec tego postanowiono zbu­
dować nowy most o dwu kondygcacyach, z przeznaczeniem kondy-
gnacyi dolnej d la ruchu kołowego i pieszego, górne j zaś dla to rów 
kolejowych. J e d n o c z e ś n i e budowano na Har lem-River o 2,4 km 
niżej nowy most Eor tham-Bridge d la ruchu ko łowego . P r z y pro­
jektowaniu tego mostu postanowiono sko rzys t ać z dawnego mostu 
pod K i n g s b r i d g e i zas tosować go jako ś r o d k o w e przęsło obrotowe 
przy For tham-Br idge . Trzeba więc by ło Cały dawny most pod K i n g s ­
bridge, k tó ry przy rozpiętości 83 m waży ł przeszło 1000 t, prze-
sunąć o 2 km. Śmiałe to przeds ięwzięc ie zostało wykonane d. 14 l ip ­
ca r. b. w sposób nas tępujący: 

D . 14 l ipca z rana podczas o d p ł y w u ustawiono pod mostem 
w Kingsb r idge na kotwicach cztery pontony, sprzężone po dwa (rys. 2) 
po obu stronach obrotnicy. Nas tępn ie nape łn iono je częściowo wo­
dą, co spowodowało pogrążenie s ię ich w w o d ę o 60 cm. W dal­
szym ciągu ułożono na pontonach k l a t k i z p o d k ł a d ó w drewnianych 
w sposób wskazany na rys . 1 do wysokośc i 7,6 m , tak że część d o l ­
na dźwiga rów prawie że d o t y k a ł a p o d k ł a d ó w . Potem zaczęto powoli 
w y p o m p o w y w a ć wodę z pontonów w celu z równan ia obciążenia, 
k tó re p r zypada ło na j e d n ą pa r ę pon tonów. G d y to zostało już osią­
gn ię te , wypompowano resz tę wody z pontonów, poczem wstrzymano 
s ię , czekając na p r z y p ł y w wody. O godzinie 12 1 / . , po południu 
most zaczął się podnosić , a w dwie godziny potem przes ta ł on już s ię 

opierać na czopie obrotowym. D o każdej 
pary pontonów przyczepiono po dwa holo­
w n i k i , z k tó rych tylne miały za pomocą 
obrotu ś r u b y w odwrotnym kierunku sta-

KP Hierunekjazdy 

Rys . 1. 

Rys . 2. 

nowić w razie potrzeby rodzaj hamulców. 
Obawiano s ię , by czasem w razie j ak i chś 
różnic w prędkości p r ą d u jeden z ponto­
nów nie zaczął w y p r z e d z a ć drugi , co mo-
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g łoby spowodować ka tas t ro fę . Obawy jednak nie sp rawdz i ły s ię nych nad rzeką Har lem-River , tuż pod Kingsbr idge , na miejsce, gdzie 
i po u p ł y w i e godziny most z pod K i n g s b r i d g e dopłyną ł do celu. miał b y ć ustawiony. Cały więc przebieg zmiany przęs ła mostu t r w a ł 
W ten sam sposób przewieziono nazajutrz nowy most d w u p i ę t r o w y niespełna 36 godzin. 
o d w u kondygnacyach z war sz t a tów firmy T e r r y i Tensch, położo- (Z. d. B . Nb 76, 1906;. St. K. 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 

Stowarzyszenie Techników vf Warszawie. Posiedzenie z d. 23-yo 
listopada r. b. (Komunikat Wydzia łu posiedzeń technicznych). 

Po zatwierdzeniu przez zebranych protokółu z posiedzenia po­
przedniego, inż.-arch. T. Szanior odczytał: 
Sprawozdanie z VII-go międzynarodowego KongresiTarchitektów w Londynie 

w lipcu r. b. 
N a wstępie prelegent zaznaczył , iż był przedstawicielem Sto­

warzyszenia Techników na Kongresie i wobec tego poczuwa się do 
obowiązku złożenia zeń sprawozdania. 

Kongres t r w a ł od 16-go do 21-go lipca r. b. Ogólna liczba 
uczestników wynosi ła około 1700 osób, z tego 1000 przypadało na 
Wielką Bry tan ię , resztę zaś stanowili architekci różnych narodowo­
ści, a mianowicie: Francya miała 180 przedstawicieli, Niemcy 90, Sta­
ny Zjednoczone 80, Belgia 75, Hiszpania 50, W ę g r y 30, Włochy 25, 
Aust rya 15, Rosya 3 i t. d. Nawet Indye, Australia oraz Japonia 
mia ły swych delegatów. Jedynym przedstawicielem polaków na K o n ­
gresie był prelegent, którego nazwisko figurowało na liście uczestni­
ków Kongresu pod nagłówkiem: „Po land" (Polska). Około 150 sto­
warzyszeń architektonicznych i związków zawodowych A n g l i i oraz 
innych p a ń s t w Europy i Ameryk i przys ła ło na Kongres swych de-
lega t ó w . 

Kongres rozpoczął się 16-go lipca w lokalu t. zw. „Grafton 
Galleries", gdzie odbyło się pierwsze zebranie informacyjne uczestni­
ków zjazdu oraz otwarcie specyalnej wystawy architektonicznej, 
przedstawiającej w szeregu przepysznych fotografii, r y sunków z na­
tury oraz detali, h is toryę architektury angielskiej, począwszy od 
w. X I aż do czasów najnowszych. Osobne sale poświęcono archi­
tekturze romańskie j , gotyckiej oraz odrodzenia; niezależnie od tego 
były na wystawie reprodukcye dzieł współczesnych a rch i tek tów an­
gielskich. 

Urzędowe otwarcie kongresu odbyło się tegoż dnia po połu­
dniu z wielką uroczystością w sali „Guildhal lu" (ratusza) przez Lor­
da Majora Londynu. Prezes zjazdu arch. Belcher powitał zebranych, 
poczem przemawiali kolejno przedstawiciele 15 ważniejszych pańs tw, 
reprezentowanych na Kongresie. Wieczorem odbyło się przyjęcie człon­
ków Kongresu w „Bur l ing ton House" przez królewską Akademię Sztuk 
P ięknych . 

Nazajutrz, 17 lipca, rozpoczęły się właściwo obrady Kon­
gresu. Omawiano na Kongresie następujące tematy : 1) Wznoszenie 
budowli monumentalnych, przeznaczonych dla pańs twa i dla miast, 
przez p ł a t n y c h urzędników. 2) Prawo własności artystycznej dzieł 
architektury oraz prawo własności r y sunków architektonicznych. 
3) Konstrukcye żelazne oraz żelaznobetonowe. 4) Kształcenie publicz­
ności w architekturze. 5) Kwal i f ikacye prawne architekta. 6) Arch i -
tekt - rzemieś lnik , czyl i w j ak im stopniu winien architekt o t r zymywać 

wykształcenie teoretyczne oraz praktyczne w rzemiosłach. 7) O pla­
nowaniu ulic i pozostawianiu przestrzeni wolnych w miastach. 8) K o n ­
trola architekta nad innymi artystami i rzemieślnikami przy wyko­
nywaniu gmachów państwow r ych i użyteczności publicznej. 9) Odpo­
wiedzialność władz p a ń s t w o w y c h przy konserwacyi zaby tków histo­
rycznych i narodowych. 10) Sprawa międzynarodowych konkursów' 
architektonicznych. Referaty b y ł y przeważnie odczytywane w stre­
szczeniach, w szczególowem zaś sprawozdaniu Kongresu będą ogło­
szone w całości. 

Urzędowymi j ęzykami Kongresu b y ł y : angielski, francuski, 
i włoski, obrady jednak przeważnie toczyły się po angielsku, g d y ż 
nawet cudzoziemcy, w miarę możności, posługiwali się tym j ęzyk iem. 

Niezależnie od rozważania wyżej przytoczonych tematów, w y ­
głoszono na Kongresie dwa odczyty. P. Daumet (z Paryża) mówił 
0 zamku Saint Germain, p. Cecil Smith zaś, kustosz zaby tków grec­
kich i rzymskich w „Bri t ish Museum", o grobie Agamemnona. 

Oprócz posiedzeń i obrad, program Kongresu obejmował również 
zwiedzanie ciekawych zaby tków architektonicznych w Londynie 
1 okolicy. 

Członkowie Kongresu (podzieleni na grupy) zwiedzi l i : ka tedrę 
Ś-go P a w ł a , opactwo Westminsterskie, nową Westmins te rską ka tedrę 
katolicką, pałac Kensington, ogrody królewskie przy pałacu Buck ing­
ham, muzea W i k t o r y i i Alberta, t. zw. Tower of London, gmachy 
parlamentu angielskiego i in . 

Z okolic Londynu zwiedzano: Hampton Court (pałac królew­
ski), Hatfield (rezydencya lorda Salisbury'ego), oraz Windsor, wspa­
niałą rezydencyę królów angielskich. 

Zorganizowano również całodniową wycieczkę do Oksfordu 
i Cambridge, s ł ynnych miast uniwersyteckich. 

Oprócz wycieczek odbyło się k i lka rau tów i przyjęć dla człon­
ków Kongresu, a więc raut w salonach „Mansion House", dany przez 
Lorda Majora Londynu, oraz wspaniała zabawa ogrodowa (t. zw. garden 
parby), urządzona przez królewski Instytut Archi tektów w Ogrodzie 
Botanicznym. Przyjęcie pożegnalne odbyło się d. 21 lipca w hotelu 
Cecil . N a przyjęciu tem delegat Aus t ry i , prof. Wagner, zaprosił 
a rchi tektów na nas tępny kongres, k tó ry się odbędzie w r. 1908, do 
Wiednia. 

W zakończeniu prelegent wyrazi ł nadzieję, iż na kongresie 
wiedeńskim polacy liczniej będą reprezentowani niż w Lond3'uie. 

Z pytań wyjętych ze skrzynki te z nich, k tóre dotyczyły we­
wnę t rznych spraw Stowarzyszenia, przekazano do za ła twiania Radzie, 
a pomiędzy innymi i projekt utworzenia przy Stowarzyszeniu po­
szczególnych sekcyi specyalnych. . 

Oprócz tego rozważano pytanie, dotyczące powodów wypukla-
nia się posadzek terrakotowycł i . W kwestyi tej zabierało g łos k i lku 
członków, bliżej jednak kwestyi tej na razie nie wyjaśniono. 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 

Narada w sprawie wagonów przestawnych.1) W dniach 
19 do 23 b. m. o d b y ł a s ię w d y r e k c y i dr. żel. War szawsko -Wie ­
deńsk ie j narada inżyn ie rów tych d r ó g żel. P a ń s t w a Rosyjskiego, 
k t ó r e bądź to posiadają już wagony przestawne pomysłu Breidspre-
cher'a ( W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k a i Po łudn iowo-Zachodn ie ) , bądź też 
zamierzają dopiero n a b y ć takie wagony (Petersburska i N a d w i ś l a ń ­
skie). P r z e w o d n i c z y ł przedstawiciel Minis te ryum Komunikacy i , 
b ra l i nadto udzia ł przedstawiciele: u r z ę d u celnego, oraz fabryki 
L i l p o p , R a u i Loewenstein w Warszawie . 

Celem tej narady b y ł o ustalenie zasad, pod ług k t ó r y c h mają 
b} r ć zbudowane wagony przestawne dla d r ó g żel. powyższych . 
W zasadzie przy ję to najnowsze typy pruskie, przy zastosowaniu je­
dynie k sz t a ł t own ików rosyjskich, oraz drobnj r ch zmian konstruk­
cyjnych. 

Główniejsze różnice w a g o n ó w projektowanych od dotychcza­
sowego typu rosyjskiego będą nas tępujące; 

W a g o n y kry te b ę d ą miały całą r amę , oraz całą więźbę p u d ł a 
(oprócz krokwi) żelazne; opierzenie z desek szerokich na 200 mm, 
przymocowanych do s łupków żelaznych za pomocą ś r u b z g ł ó w k a m i 
p łask iemi od wnę t rza ; b u d k ę hamulcową całkowicie obudowaną 
i węższą od pud ła wagonu, aby zyskać miejsce na wygodniejsze 

') Por. Przegl . Techn. Na 43 z r. 1902, ł ś 24 i 40 z r. 1903 
Nb 46 r. b. 

stopnie do wchodzenia; dach k ry ty p łó tnem i masą n ieprzemakalną ; 
d rzwi suwane, zawieszone na pręcie , a przed niemi stopnie podno­
szone; okienniczki dwie naprzemian leg łe , odchylane do w n ę t r z a , 
a dwie drugie suwane ze szczelinami do przewietrzania i ze skrze l i -
cami (żaluzyami) żelaznem! od zewnąt rz . W y m i a r y w e w n ę t r z n e 
pudla: 7 , 9 2 X 2 , 7 4 X 2 , 1 9 m. 

Platformy będą miały całą r amę żelazną bez podciągów; bur­
ty zdejmowane razem ze s łupkami żelaznymi; kłonice z desek ró ­
wnież zdejmowane; b u d k ę hamulcową taką samą jak i wagony k ry te . 
W y m i a r y w e w n ę t r z n e : 1 0 , 1 1 X 2 , 6 6 X 0 , 4 0 m. 

Podworski. 
Wszechświat, tygodnik popularny', poświęcony naukom przy­

rodniczym, wychodzący w Warszawie od ćwierć wieku, po miesięcz­
nej przerwie wywołanej t rudnościami materyalnemi, ponownie zaczął 
wychodzić i na czele ostatniego numeru podwójnego (Nb 42 i 43) 
zamieścił w gorących s łowach napisaną odezwą członków Wydz ia ­
łu matematyczno-przyrodniczego Akademi i Umiejętności w Krakowie , 
wzywającą do podtrzymania zagrożonego bytu tego zasłużonego wj '-
dawnictwa. Nie wątpimy, że odezwa odniesie skutek pożądany i że 
społeczeństwo nasze, pomimo trudności ekonomicznych obecnej chwi l i 
przełomowej, nie dopuści do upadku pisma użytecznego. 

Połączenie Odnogi Kaliskiej drogi żelaznej Warszawsko-Wie-
deńskiej z siecią dróg żelaznych pruskich. D . 28 października r. b. 
otworzono ruch na łącznicy Skalmierzyce-Szczypiorno-Kalisz, przez 
co powstało 7-me połączenie kolejowe pomiędzy pańs twem Rosyjskiem 
a Niemcami. Nowe to połączenie skróci znacznie odległość pomiędzy 
guberniami poludniowemi i ś rodkowemi a pewnemi częściami Śląska 
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i Poznańskiego jako też krajami środkowymi, zachodnimi i południo­
wymi Niemiec. W a ż n e m będzie to połączenie także dla Łodzi , któ­
rej u ł a twi bezpośrednią komunikacyę z Berlinem. 

W Skalmierzycach zbudowali prusacy wspania ły dworzec pierw­
szorzędny. Uk ład międzypańs twowy co do ruchu pociągów podali­
śmy już" w zarysach g łównych w N i 6 r. z. (str. 81). Zgodnie z tym 
układem tor szeroki Odnogi Kaliskiej doprowadzono do stacyi Skal­
mierzyce, a tor pruski normalny do st. Kal isz . W pobliżu granicy, 
na terytoryum P a ń s t w a Rosyjskiego, zbudowano stacye pograniczną 
Szczypiorno przy wsi tejże nazwy7. Pociągi osobowe i towarowe 
Odnogi Kaliskiej dochodzą do Skalmierzyc, gdzie są zdawane i clone 
towary nadchodzące z P a ń s t w a Rosyjskiego. Pociągi pruskie osobo­
we, nie za t rzymując się w Szczypiornie dochodzą do Kalisza, a po­
ciągi pruskie towarowe dochodzą do Szczypiorna, gdzie są zdawane 
i clone towary nadchodzące z Niemiec. Stacya Skalmierzyce dla to­
warów i osób z P a ń s t w a Rosyjskiego podciągnięta będzie pod taryfy 
wewnęt rzne tegoż pańs twa , również stacya Szczypiorno dla towarów 
idących z Niemiec, a stacya Kal isz dla osób wyjeżdżających z Nie­
miec, podciągnięte będą pod odpowiednie taryfy wewnęt rzne niemieckie 
Towary z Niemiec adresowane do Kalisza mogą dochodzić w wago­
nach niemieckich do st. Kal isz , o ile przy rewizyi celnej w Szczy­
piornie nie będą musiały być, zgodnie z przepisami rosyjskimi, 
prze ładowane. Również towary wysy łane z m. Kal isza do Niemiec, 
mogą b$'ć na st. Kal i sz naladowywane na wagony niemieckie. 

Odległość pomiędzy stacyami Skalmierzyce i Szczypiorno wy­
nosi zaledwie 3 km. 

Pociągi pośpieszne zapewniać będą bezpośrednią komunikacyę 
osobową pomiędzy Berlinem, Zgorzelcem, Hallą, Dreznem, Wrocła­
wiem i Poznaniem z jednej a Łodzią i W a r s z a w ą z drugiej strony. 

Nowe wielkie towarzystwa naftowe. Europejskie towarzystwo 
naftowe „Union" z ograniczoną poręką, którego założenie odbyło się 
jeszcze 28 września, zostało wpisane do rejestru handlowego w Bre­
mie. Towarzystwo ma g łównie za zadanie wspólną organizacyę 
sprzedaży rosyjskich i rumuńskich produktów naftowych. Kap i ta ł 
towarzystwa początkowo ustalono na 20 milionów marek; wkrótce ma 
nastąpić podwyższenie do 30 milionów. Towarzystwo to zostało 
założone przez naftowe towarzystwo braci Nobel (Naphtapro-
duktionsgeselschaft), przez firmę braci Rothschild w P a r y ż u i nie­
które inne firmy naftowe kaukazkie, przez Bank Niemiecki i inne 
firmy interesowane w przemyśle rumuńskim, i ma na celu połączenie 
w jedną organizacyę sprzedaży p roduk tów tych wszystkich firm. 
Równocześnie z zarejestrowaniem europejskiego towarzystwa nafto­
wego „Union" powsta ło przez połączenie niemiecko-rosyjskiego to­
warzystwa naftowego dla importu i towarzystwa akcyjnego dla pro­
d u k t ó w naftowych w Niemczech wspólne przedsiębiorstwo pod firmą: 
„Niemieckie Towarzystwo naftowe dla sprzedaży" . Grdy londyńskie 
towarzystwo „Shell Transport and Trading Company" usunęło się 
z interesów naftowych europejskich, tworzy towarzystwo „Union-
obok amerykańsk iego trustu największą organizacyę dla sprzedaży 
nafty, której agendy obejmują większą część Europy. 

(Nafta N i 21 r. b.; 

Towarzystwo akcyjne dróg żel. elektrycznych podjazdowych 
z Lodz i do Zgierza i z Łodzi do- Pabianic . Drogi żel. elektryczne 
wązkotorowe (tramwaje) z Łodzi do Zgierza (o długości 8 wiorst) 
i z Łodzi do Pabianic (o długości 12 wiorst) by ły zbudowane przez 
J . Kunitzera, Z Anstadta i A . Biedermanna. Ruch otworzono na 
tych l iniach 17 stycznia 1902 r. Obecnie pewna grupa osób czyni 
zabiegi o utworzenie towarzystwa akcyjnego, z kapi ta łem 1600000 rub. 
(600000 w akcyacli i 1000000 w obligacyach) dla nabycią.rzeczon}'ch 
dwóch dróg żelaznych oraz zbudowania odnóg od tych dróg do 
Aleksandrowa (około 11 wiorst), Konstantynowa (około 7 wiorst) 
i R u d y Pabianickiej (około 2 wiorsty). Ministrowie Komunikacyi 
i Skarbu przekazali podanie tej grupy osób z wnioskiem przychyl­
nym drugiemu departamentowi Rady P a ń s t w a . 

Warunk i przewozowe węgla kamiennego w Zagłębiu Dąhrow-
sk ie iu . Przedstawiciele przedsiębiorstw górniczych w Zagłębiu 
Dąbrowskiem wystąpil i do władz z zażaleniem, że zarówno drogi 
żel. Nadwiś lańsk ie jako też dr. ż. Warszawsko-Wiedeńska podstawia­
ją pod ł adunek węgla wagonów za mało. Komitet Centralny do 
rozdziału przewozu gromadnego, rozważywszy to zażalenie, postano­
wił wysłać na dr. ż. Nadwiś lańsk ie 500 wagonów, z l iczby wagonów, 
dostawian3'ch przez fabryki na drogi w Cesarstwie. Co się zaś ty­
czy drogi żel. Warszawsko-Wiedeńsk ie j , to zwiększenie jej taboru 
okazało się na razie niemożebnem, albowiem w roku bieżącym wszyst­
kie wolne wagony normalnotorowe dróg żelaznych zagranicznych 
j u ż wydzierżawione zosta ły drogom żelaznym włoskim. Wobec tego 
Komitet Centralny postanowił zwiększyć możebnie obrót wagonów 
znajdujących się obecnie na drodze żel. Warszawsko-Wiedeńskie j 
i w tym celu postanowił zastosować do odbiorców węgla w Króle­
stwie Polskiem środki przynagla jące do spiesznego w y ł a d o w y w a n i a 
nadchodzących wagonów z węglem, albowiem przy zwiększonym 
obrocie w a g o n ó w można będzie liczbę wagonów podstawianych pod 
ładunek węgla w kopalniach zwiększyć do 200 na dobę. 

X I - t y Kongres międzynarodowy żeglugi ma odbyć się w maju 
1908 r. w Petersburgu. Organizacyą Kongresu zajmuje się Komisya 
s ta ła Stowarzyszenia międzynarodowego kongresów żeglugi, mająca 

siedzibę swoją w Brukseli , wraz z Komitetem w Petersburgu pod 
przewodnictwem prof. Gersewanowa. Program Kongresu opracowany 
został na naradzie w Petersburgu przy współudziale przedstawi­
cieli Państwa. Rosyjskiego pp. prof. M . Gersewanowa i W . Timo-
nowa. 

Poprzednie kongresy międzynarodowe żeglugi odbyły się 
w Brukseli (1885 r.), Wiedniu (1886 r.), Frankfurcie n. M . (1888 r.), 
P a r y ż u (1889 r.), Manchestrze (1890 r.), Londynie (1891 r.), P a r y ż u 
(1892 r.). Haadze 11894 r.), Bruksel i (1898 r.). P a r y ż u (1900 r.), Dussel­
dorfie (1902 r.) i Medyolanie (1905 r.) 

Uczestnikom Kongresu dana będzie możność odbycia wycie­
czek, w celu poznania niektórych budowli hydrotechnicznych, dróg 
wodnych i portów morskich P a ń s t w a Rosyjskiego. 

Bliższych szczegółów udziela prof. W . E . Timonow w Peters­
burgu (Bronickaja 10;. 

Austryacka dr. ż. Pó łnocna Cesarza Ferdynanda od d. I-go 
stycznia 1907 r. będzie upaństwowioną. 

Z Akademii Umiejętności . D. 25 października r. b. odbyło się 
posiedzenie Komis3 r i historyi sztuki pod przewodnictwem prof. d-ra 
Maryana Sokołowskiego. Przewodniczący poświęcił na wstępie gorą­
ce wspomnienie jednemu z najczynniejszych współpracowników K o ­
misyi historyi sztuki, nieodżałowanej pamięci Hieronimowi Łopaciń-
skiemu, k tó iy zmarł w sierpniu r. b. w Lublinie , z powodu nas t ęps tw 
nieszczęśliwego wypadku. Śmierć zabrała zdrowego i młodego jeszcze 
człowieka, k tóry życie swoje oddał w ofierze na usługi nauki. Ś. p. 
prof. Hieronim Łopaciński był z zawodu sławistą. mając jednak umy^sł 
bystry i niezwykle żyw3 r , interesował się także innymi działami 
wiedzy, zwłaszcza his toryą sztuki, k tórą wzbogacił ki lkoma cen-
nemi rozprawami. Prace jego i komunikaty7, ogłaszane w Sprawo­
zdaniach K o m i s y i a zawsze na archiwaln3'm mateiyale oparte, odzna­
czały się sumiennością i erud3'cyą. W zmar łym traci Komisya dziel­
nego i pe łnego zapału współpracownika. 

Nas tępnie prof. dr. M Sokołowski zapoznał Komis3'ę z nowy­
mi i nader interesującymi rezultatami, do k tórych doszedł p. Cze-
kierski, badając kosztem K o m i s y i zab3'tki sztuki na Mazowszu. P . Cze-
kierski, zbadał i opisał w tj'm roku kościoły w Łomży, Szczepanko­
wie, Wiźnie , Niedźwiadnej , Broku i Puł tusku . Są to piękne gotyckie 
budynki, na któiwch znać silny wpł3'w krzyTżackiej architektury. 
P . Czekierski zwraca baczną u w a g ę także i na zabytki przemysłu 
attystycznego. W Pu ł tu sku znalazł p iękny gotycki pacyfikał i prze­
pyszne kielichy i hermy, które mają dużą war tość ar tys tyczną , 
a w Szczepankowie romański krz3'ż emaliowany, pochodzący z opra­
wy ewangeliarza. Referat illustrowany był doskonałemi fotografiami, 
wykonanemi przez p Stefana Zaborowskiego. Z kolei p. Nikodem 
Pajzderski referował o kościele na Zdzieżu pod Borkiem w K s . Po­
znańskiem. Budowę rozpoczęto w 1635 r. dzięki ofiarności Stanis ła­
wa P i Z3'jemskiego a poświęcono ją w 1655 r , choć w zupełności 
ukończoną nie b37ła. Architekt włoski , nieznany. Architektura z tego 
względu ciekawa, że w3'kazuje ś lady s tudyów nad budownictwem 
średniowiecznem północy w epoce baroku. P iękne dekoracye stylowe 
wnęt rza pochodzą z r ó ż i y c h epok, począwszy od baroka aż do empire 
i są prawdziwą ozdobą kościoła, jak również sprzęty stolarskie, k tó­
re chlubnie świadczą o wyTsokim poziomie artystycznym naszego 
rzemiosła w 1710 r. Kościół ten byl licznie odwiedzany przez piel­
g rzymki z całej Polski i nosił z tej przyczyny miano: „Częstochowy 
wielkopolskiej". W dyskusyi nad referatem p. Pajzderskiego zabie­
ral i głos prof. dr. J . hr. Mycie lski i prof. dr. M . Sokołowski. 

P . Franciszek K l e i n podał wiadomość o dwóch architekta cli — 
na podstawie rękopisu z X V I I w., znajdującego się w archiwum 
klasztoru kalwaryjskiego, k tórzy budowali kościół św. Piotra w K r a ­
kowie. Pierwszy z nieb, J an Maria Bernardom, jezuita, robił plany 
kościoła i klasztoru w K a l w a r y i Zebrzydowskiej. Drugi , Pawe ł B a u -
darth, objął po Bernardonim kierownictwo fabryki kalwaryjskiej 
i krakowskiej. Jest to osobistość ciekawa, gd3rż obok architektury 
i zdobnictwa, uprawia! jeszcze... den tys tykę . 

Wreszcie prof. dr. W i k t o r Ozermak wyjaśni ł znaczenie histo­
ryczne dwóch obrazów z X V I I w., k tó rych fotografie nades ła ł K o ­
misy i prof.Linniczenko z Odesy. 

Z Krakowskiego Towarzystwa Technicznego i Wystawy budo­
wlanej krakowskiej 1 ) . W d. 1-ym grudnia r. b. odbędzie się otwarcie 
domu Towarzystwa technicznego i W37stawy budowlanej. N a dzień 
ten zapowiedziany jest bardzo iiczn37 zjazd t echn ików z całego kraju, 
delegatów towarzystw technicznych polskich, czeskich i niemieckich, 
nadto delegatów wielu instytueyi rządowych i autonomicznych. To­
warzystwu Krakowskiemu i Zarządowi Wys tawy zasy łamy serdeczne 
życzenia dalszej owocnej pracy. 

Cena placów w New-Yorku. Plac przy zbiegu ulic Broadway 
i Wallstreet w New-Yorku, k tórego d ługość frontu przy pierwszej 
z tych ulic wynosi 9 ///, a przy drugiej 12 w, sprzedano w r. 1905 
za 3 500 000 f ranków. Zapłacono więc za 1 w 2 około 32 500 fr. Do­
dać należy, że na początku X V I I I stulecia cena tego placu wynos i ła 
zaledwie 2575 fr., przy końcu tegoż stulecia—25 000 fr., a w r. 1827 
j u ż 92000 fr. W r. 1899 żądano zań 2 000 000 fr., wys tarczyło więc 
7 lat, by cena placu podskoczyła z 2 na 3,5 miliona fr. 

St. K. 

') Por. Przegl. Techn. r. b. N i 22 (str. 256), N i 31 (str. 374), 
N i 39 (str. 440;, N i 41 (str. 456; i N i 46 (str. 511). 

Wydawca Maurycy Wortnian. Redaktor odp. J a k ó b Hei lpern . 

Drak Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imierska Ns 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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